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Kinśekuieneie lis
List MacDc-nalda, skierowany pod adresem 

jWeizmannr do narodu żydowskiego, uznano
gólnie za pozytyw ny komentarz do Białej 

■usięgi Passfielda. L ist ten istotnie stanowi 
częściowe przekreślenie wniosków zawartych 
W Białej Księdze. Pod  względem zaś form al­
nym nie tylko przywraca prawa narodu ży ­
dowskiego, zakwestjonowane Białą Księgą, ale 
w  pewnej mierze prawa te rozszerza. Tę po­
zytyw ną stronę listu MacDonalda omawiauo 
już na łamach „N . Dziennika". N ie od i zeczy 
jednak będzie zapoznać się również z temi 
wskazaniami, które z treści wspomnianego l i­
stu dadzą się logicznie wywnioskować, a o 
których — jako mniej konkretnych — niechę­
tnie się mówi.

Chodzi tu w  pierwszej lin ji o praktyczne 
wcielenie w życie tych tez z listu MacDonal­
da, które przy w łaściwej interpretacji mogą 
proces odbudowy Palestyny w  szybkiem tem­
pie zbliżyć do pożądanego przez sjonizm celu. 
Jeżeli bowiem  list MacDonalda ma pozostać 
kcmcntai-zem, który przy innej, mniej dla 
nas pomyślnej konjunkturze politycznej, 
znów we wrogim  nam duchu będzie „komen­
tow an y1, w takim razie ważną w ydaje nam 
się odpowiedź na pytanie: co zamierza rząd 
angielski przedsięwziąć ceiem przyswojenia 
treści listu MacDonalda —  administracji pa­
lestyńskiej. Zachowanie się bow iem  ad­
ministracji palestyńskiej podczas ekscesów ' 
w r. 1921 i J929, przebieg procesu przeciw 
pogri m czykom  z Safedu i Hebronu, eksper­
tyzy Shawa i Simpsona oparte na in form a­
cjach tejże administracji, a więc wszystkie 
incydenty poprzedzające Białą Księgę udowo­
dniły naocznie, iż jedną z poważnych prze­
szkód na drodze ku żydowskiej siedzibie na­
rodowej stanowi —  angielski urzędnik w  P a ­
lestynie. Ci właśnie, którzy w  pierwszej lin ji 
powołani są do ścisłego wypełniania zleceń 
mandatu, ci stale mandat ten interpretują 
albo na korzyść Arabów albo na rzecz A n g lj5 
a zawsze w  duchu wrogim  sjonistycznym 
aspiracjom. Toteż dopóki z braku parlamen­
tarnej kontroli urzędnik angielski w  Palesty­
nie rządzić może własnowotnie, kierując się 
uczuciem rasowej sympanji lub antypatji, po­
trzebą zachowania równowagi m iędzy silami 
reprezentowanemi obecnie przez Arabów i 
Żydów, jak długo, jednem słowem, nic wzgląd 
na dobro kraju, lecz interes polityczny de­
cydować będzie o posunięciach palestyńskiej 
administracji, tak długo nie może być m owy 
o liberalnem  wypełnieniu Deklaracji Balfou- 
i* .

StTd też na pierwszem miejscu mającej się 
rozpocząć drugiej części układów między 
Agencją Żydowską a rządem angielskim musi 
być postawiona snrawa gwarancji neutralne­
go  jeżeli jm-m —  nie życzliw ego -Ł komentowa­

nia treści listu MacDonalda jr z e z  aammistra 
cję palestyńską.

Byłoby jednak błędem, gdybyśmy przyjęli, 
że z opublikowaniem listu MacDonalda a na­
wet uzyskaniem wspominanej gwarancji usu 
nięto wszystkie te przyczyny, które spowodo 
w ały ukazanie się Białej Księgi. Kwes‘ ja arab­
ska trwa nadal z całą swą aktualnością i z 
calem swem natężeniem. List MacDonalda 
kwestji tej nie rozwiązuje. Po części nawet 
uwypukla je j draźliwość przez uzależnienie 
w ielu korzystnych dla sjonizmu momentów 
od uprzedniego zasadniczego porozumienia 
żydowsko-arabskiego. L ist MacDonalda stwa 
rza natomiast sytuację uniemożliwiającą Ż y ­
dom wyciągnięcie dłoni do zgody. I to nie 
tylko dlatego, iż honor narodowy nie pozwa­
lał Żydom na wszczęcie rokowań ugodowych 
w chw ili, gdy Biała Księga stanowiła niejako 
nagrodę przyznaną Arabom przez rząd angiel­
ski za znęcanie się nad bezbronnymi Żydamr 
w  Safedzie i Hebronie. Obecnie mogą ży^dzi 
zainicjować kroki ugodowe z tego powodu, 
ponieważ MacDonald w  swym  liście do W e iz- 
manna ponownie uznał prawo całego narodu 
żydowskiego do Palestynj\ a tem samem uni­
cestwił te złudne nadzieje, jakie przywódcy 
arabscy zdołali wychować w społeczeństwie 
arabskim w  okresie po ukazaniu się Białej 
Księgi. Teraz nie może być już wątpliwości,

[ iż Angija nie ma zamiaru użyczania poparcia 
tym, którzy chcą unieważnić Deklarację Bal- 
foura.

j Pozatem musi list MacDonalda utrwalić 
i wśród kierowników ruchu panac^bskiego 
! przekonanie, iż bez zgody żydów  Arabowie 
i nie tylko nie będą w  ^tame zrealizować Sy/ych 

dalekosiężnych pianów politycznych (federa­
cja państw arabskich), aie nawet nie uzyska­
ją parlamentu palestyńskiego z p iobkm atycz- 
nem prawem samostanowiena w  ramaon an­
gielskiego mandatu.

Tak więc po żydowskiej jak  i po arabskiej 
stronie wypadki dwóch lat ostatnich w  Pa ­
lestynie przygotowały korzystny psychicznie 
grunt do w yzbycia się ekstremistycznych po 
stulatów i wszczęcia rokowań porozumiewa w  
czych. Chwiejność rządu angielskiego, oscylu­
jącego między obowiązkiem przyjętym  przez 
mandat palestyński a *obawą zrażenia sobie 
Arabów, stanowi niebezpieczną p-zerzkodę na 
drodze do pożądanego przez Żydów  i Arabów 
współżycia w pokoju i konstruktywnej pracy. 
Dziś tak Żydzi jak i Arabow ie dcszli do prze­
konania, iż platformę dla tego harmonijnego1 
współżycia znaleźć naieźy z w ejściem  tej 
przeszkody. Dziś też najstosowniejszy w ydaja 
nam się chwila, w  której konferencja okrą­
głego stołu, wszczęta i przeprowadzona w  J e ­
rozolim ie a nie w  Londynie, przyczynić u g  
może do zmniejszenia powierzchni tarć prxe* 
rozsądne ograniczenie pola walki,.

Inż. B. Zim mem uma

Polityka tiyfyfcka na Bliskim Wschodzie
—  na nowych forach t

Paleslyn« sirodkieir świerku państw arabskich
W i e d e ń  8. 3. P A T . Dr. W olfgang W eisl do 

nosi o nowych drogach polityki angielskiej w  
odniesieniu do Islamu. Anglja  popiera plan u- 
tworzenia zw iązku państw arabskidi, którego 
stałym ośrodkiem miałaby się stać Jerozolima 
Głownem podłożem tej koncepcji jest potrzeba 
ochrony rurociągów naftowyeh od gór kurdyj­
skich aż do Morza Śródziemnego. Anglja  zw ie l 
ką energją buduje lin ję kolejową od Bagdadu 
do H a jfy  i rozszerza urządzenia portu H ajfy . 
Aby zaspokoić żądania francuskie, Anglja  zgo­
dziła się na to, by oprócz kolei Bagdad —  
H ajfa  wybudowano równoległą 1 inję kolejową 
i równoległy rurociąg z Mossulu przez teryto- 
rjum mandatu francuskiego do Alexandrette 
lub do Lancuskiego por(u Trigołisj Za pewny 
również uchodzi fakt, że Anglja definitywnie 
zaniechała planu oddar.ia mandatu syryjskie­
go W łochom. Również w interesie Francji le­
ży utworzenie silnego bloku państw arabskich 
celem uzyskania ochrony wojskowej dla je i li- 
n j’ transar suskiej. Za przekładem Anglji Fran 
cja gotowa jest ustanowić w  Syrji króla arab­

skiego. Km dydatem  na tron arabski jest Ali, 
syr obecnego króla Husseina.

Arcybiskup kofciola anglikańskiego 
Jetfiip do Palestyny

L o n d y n  8. 3. ŻA T . Arcybiskup Canterbury 
dr. Cosma Gordon Lang udaje się w najb liż­
szych dniach do Palestyny w towarzystwie i 
na jachcie mnjonera amerykańskiego M orga ­
na. Przypomnieć należy, że arcybiskup Lang 
podjął w marcu 1929 r. podróż do Palestyny i 
znajdował się już na woi^ach palestyńskich, je ­
dnak nie wylądował w Palestynie wskutek za 
kazu Forcign Office. Stało się to na interwen­
cje Watykanu, którego przedstawiciel w Pa­
lestynie Barlassina uznał w izytę głow y kościo­
ła anglikańskiego w  Ziemi świętej za niepożą­
daną. Również obecna podróż arcybiskupa Can 
terburv do Palestyny jest niezgodna z inten­
cjami angielskiego ministerstwa spiaw zagra­
nicznych i Watykanu i oociągnąć może za so­
bą pewne komplikacje polityczne.
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J U osób przygnębionych, wyczerpanych., ^n esdo luyok  
do pracy, uatur.-ilna woda „ F t a n ń u k ^ J f i t n a ^  '
pobudza obieg brwi, wzmacnia zdoluośe mytianiii*

( chęć Jo pracy. Żądać v, aptekach i )g ir.aci

przenysłowiec i et* y wale fi umEny Babice 
zmarł w 76 r. życia dnia 8. bm.

0  ezem wszystkich Krewnych, Przyjaciół i Znajomych zawiadamiają w  nieutulo­
nym żalu pogrążeni

synowie, siostry i rodzina
Oświęcim, dnia 8 marca i931

Willa wylalii & wcleu. ćdzlwle lubElshfem
6-kilometrowy zator lodowy —  Dwie wsi fird  woda

L u b l i n  8. 3. P A T . Na W iś le  kolo mostu 
|iou Annopolem w pow janowskim  n lw orzy ł 
■ i? < -d o  kilom etrowy zator lodewy. który w o­
bec i ląglego podnoez^nia aię stanu t* * Jy, po­
ważnie zagraża mostowi. S y lu w jt  macanie po 
gan za  powrót mrozów, wskutek których W i­

sła w  pcw  puławskim i gar w oliiiskim jeszcze 
nie j uszyła. W yn ik iem  tej sytuacji był w y lew  
który nastąpił pow yżej Annopolu. W s i Jani- 
sów i Zabełec zostały zalane wodą. Ludność o- 
iiu wsi została zawczasu ewakuowana w raz z  
dobytkiem.
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R A li J Q
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Operetka

.Krysia (leśniczanka'

Dzisiejsze posiedzenie S e j n
Dziś w  poniedziałek o godz. 10 rano odbęJ 

dzie się posiedzenie Sejmu. Porządek obrad za­
wiera 26 sprawozdań Kom isji Skarbowej o pr 
jelitach ustaw w  ‘ sprawie sprzedaży rófcnycl 
nieruchomości państwowych, 10 pierwszychii 
czytań rządowych projektów  uctaw, w tern w  
sprawie zm iany niektórych postanowień usta­
w y o zaopatrzeniu em erylalnem funkcjonarju-i 
szów państwowych i zawodowych wojsko wy chi
oraz 8 projektów  ustaw ratyfikacyj umów m ie  
d zy narodowych. '

Samolot litewski ładował na I H s z t i i y z n i e
W i l n o  8. 8. P A T . W  dniu 7 bm. o godz 

'ld*46 UtewsH, samolot w ojskow y przeleciał 
“wzdłuż toru kolejowego Kow no —  W iln o  po­
nad Landwarowem , poczem zawrócił w kierun 
ku zachodnim do Now ych Trok, gdzie opuścił 
lię do wysokości 50 metróws następnie skic- 
rował się na Troki Stare, a m iędzy tą m ie j­

scowością i wsią Rubieżą wylądował prawdo­
podobnie wkutek deiektu motoru. W ysiany na 
wiadomość o powyższem  patrol KO P-u , samo­
lotu już nie zastał, gdyż udało mu się wcze­
śniej wystartować i opuścić polskie terytorjum  
w  rejonie Miciuny. Samolot m iał podwozie za­
opatrzone w  narty.

Kontrofensywa pcyffsfćw francuskich
f  u itinnipmf demonstracjami w  teatrze chcą wymusić przywrócenie przedstawień „A fe ry

Dreyfusa**.

(Telegram  własny „Now ego Dziennika )

P a  T y  a 8. 3. te). W  teahkze, w którym po u&a- 
dotln z  repertuaru „Afery Dreyfusa" grana jest ininL 
sztuka zaszedł wczoraj wieczór incydent. Podcza.- 

, oj pauzy powitał z miejsca na widowni se­
kretarz generalny Ligi pacyfistycznej dawnych żoł 
ofenzy frontowych i w imieniu tej L g : oraz w imię 
ciu Ligi a l f  z antysemityzmem odczytaj deklara- 

!• v rócenią przedstawieni AS :
Draynsfa" Oświadczyć on między innemi. że poko­
jowa ozyanśza 'ja d;.wnych żołnierzy F ontowycn 
wałczy o nokój i pojednanie narodów i nie zgodz'

slęna dyktaturę mniejszości szowinistycznej, siejące; 
nieufność nienawiść dilatego uje dopuści do szerze- 
nia się opinji, jakoby dawni żołnierze f Świtowi we 
Francji byt: do tego stopnia zacietrzewieni, iżby w y*  
stępowa ii przeciw niemieckiemu kapeJmstrzowi. 'ud 
historycznej sztuce teatralnej. Aby dyrekcję teatru 
zmub.ić do przywróceni'a na scenę ,,Afery Dreyfusa" 
L iga pacyfistyczna dawnych żołnierzy frontowych  
bedzie codziennie przeszkadzała w ystsw ian ln  innych 
sztuk tak długo, aż osiągnie zamierzony ceL

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA W a Rs Z A W A - 
PARYŻ.

Komunik.osa autobusowa na szlaku War-zawa— 
Paryż bę«t!_ wtrzyinyana dmeą porozumienia po 
między trzema poi swnrni instyguclami w Po s?c 
w  Niemczech >i we Franc'1 Ptz-.-ds ;b -- i w  > derhe 
dzi do skn.itku przy znacznym Udziale kapitału fran­
cuskiego. Omnibusy, które będą iy m -d-''
Warszawa a Paryżem, zostały zbudowane w zakła 
dacbK.ru'Ppa i BCssinga. nadwozia zaś z-waiy d >sfar 
caame przez zakłady przemysłowe f -Hoff'nam,. 
Są one ty zeznać z one na 23 wztfcdn.e na 30 psćh 
Liczba tych autobusów nowego typu lotalou zo 
stała na razie na 8. Siedzenia w autobusie łatw 1 
Taf.7i.err a ja sie na łóżka co umożliw 'a pasażerom 
ocDywani'*. podróży również w nocy. Autobusy zap' 
pah/.Ołie są we wszelkie wygody o-az bufet z ehin 
dnią. Motory- mogą rozwijać srybkrść dr, so kim. na 
godłtr.e, p-ez: ętna wjęc szybkość podróże wynosić 
bęrfr e 45 kjm. na godznę Podróż z Wa-szawy do 
Berfrtra tm ać bedzie 12—18 gndziri* z Beri,ha do Pa 
ryża 27 goeufn. Od W;.TSz&e y do Paryża droga pro 
'wadź, p.-/ez Pozncó. Re*Hn. Brunnzw k. Hanower 
ItoFfnktsół. Dtłssełdr rf. Akwłzgran. Lodlum. Bruk­
acie ł Cambrais. Do Akwizgranu k’e*’;w-<t,ciwo au- 
'tókr&w  w tekach nk-»iV*c\ ch. następuje
podróżna rrzwł&Łdją Się do wo.Aw francuskich. - 
Ptc—.aryz- wycieczki matją ! yć uruct*OP.i<)i>e w  maju 
Tpkr. łWęstązwyo, w  zrw.ArLu z ctoa-.-km Viędzvna-

V - } w  P  z ytH.
IYFUS P i AMt e t Y  W MALCTOl^CE V/?;GHOI>D 

•in pen ńćCłie: ;- *x>r ».f t m w
4*« m
tytodnhi ** wyy- f̂śM-r, ’" ^ 1 «• ffumlwete , 
stłutiMęcńd e«K;dc4.-g ea Mmkęnltk Wael^id-

niej uruchomiono w zagrożpnych pow:afach doda, 
kowo szipi+ale.

0SK4RŻEN! O KDARZIFJ UWOLNIENI -  
PASFRZY SKAZANI.

Proces o kradzteż dbrzymiego zapasu znaczków 
pocztowych wartości 400.000 złotych w urzędzie po­
cztowym na dworen głównym we Lwowie zakoń­
czył sę sensacyjnie. Obaj podejrzani o dokonan'e 
kradzieży Marian Bc-bela i starszy pocztyłicm Mj- 
chał Majchrowicz został; uwolnieni. Nstcmiast tiry- 
bunał zasadził wszystkich paserów- u któ-ycb przy 
rewizij znaleziono skradzione znaczki. W szczegć' 
nośc.i zasadzeni zostali; D&w-d Holzman na 3 lat 
cieżkego więżenia. Izaak Psrnes na Półtora roku. 
F;s!g Fj ip1.it na rok. Hen.yk Neup1- na 6 mesiocy Jó 
zef H om ytz  na 4 miesiące. Mojżesz kw rter na 
miesiące. 3'rzen osta-nim kare zawteszeno.

ZWYCIĘSTWO WARSZAMIANK.
Warszawa 8. 3. PAT Dzisiejsze spotkane w p't e 

nożnej między drużynam' Warszawianie' i Poloni' 
przyn-'osłi zwycięstwo W  rszayy ance w stosunku 
2:1 ( 1:0 ).

Atiwckat
© r . K e u r  f e l t e r

otworzy! rię

W  G O P I  C K H

Nouty naczelnik utydzlalu bezpSeczeR- 
I sfwe ur N. S. W.
- • I
{ W  ministerstwie spraw wewnętrznych n a -’ 

stąpiła zm iana na stanowisku naczelnika wy-| 
działu bezpieczeństwa. Stanowisko to obejmu­
je  w tych dniach m jr. dypl. Kucharski. D o - ‘ 
tychczascwy na.-zelnik Kawecki objął urzędo-* 
wanie dyrektora departamentu I. ogólnego.

Trzy ssEby rędą ukarane za skandal 
przy ciągnieniu dclarćwki

Zarządzone przez ministerstwo skarbu śle­
dztwo w  sprawie pomyłki, ujawnionej przed, 
ostatniem ciągnieniem pożyczki dolarowej, z o ­
stało ukończone. Zgodnie z raportem, złożonym 
m inistrowi skarbu, zaszło tu niedopatrzenie, 
za które odpowiedzialność ponoszą trzy osoby 
z urzędu pożyczek państwowych. W  poniedzia 
łek w  tej sprawie ukaże się o fic ja lny komu­
nikat. Jak słychać, minister skarbu zdecydo­
wał ukarać w  drodze dyscyplinarnej dyrekto­
ra urzędu pożyczek państwowych p. Bielaka,, 
radcę Fliegera i urzędniczkę, przeglądającą 
zw itk i p. Borkowską.

Zmyślone utizi m*ścl p 
Bfes edrrcskim"

joUklm

W iadom ość urzędowej agencji sowieckiej 
„7'ass", iż woźny poselstwa polskiego w  Mos­
kwie. Laskowski, odmówił powrotu do W a r­
szawy i prosił władze sowieckie o zezwolenie 
na pozostanie w  Moskwie, nie znalazła potwier 
dzenia w  W arszawie. Laskowski był jednym  
/ kilku woźnych poselstwa polskiego w  Mos­
kwie. L iczy  on lat 28, a służbę woźnego pełnił 
w  Moskwie w  ciągu blisko 5 lat. Ostatniemi 
czasy Laskowski starał śię o przeniesienie go 
do kraju, a nawet w  tym sensie przedstawił 
podanie do swej w ładzy przełożonej, prosząc 
o um ożliw ienie mu przyjazdu do Warszawy' w 
dniu 1 kwietnia br.

Jak się dowiaduje Agencja Press, Laskow­
ski uzyskał zgodę przełożonych na swą prośbę. 
Laskowski pełnił dyżur nocny w gmachu po­
selstwa z dnia 16 na 17 lutego rb., w  czasie u- 
jęcia Pelrowa. gdy usiłował otworzyć drzwi 
prowadzące do gabinetu posła Patka. Pogłoski 
o tem, jakoby Laskowski m iał wykraść jakieś 
ważne dokumenty z poselsłwa polskiego i wrę, 
czyć je GPU. sf> zmyślone.

Pl(?n przesietHsnfc trlirkAuf iiusfrffickkli 
do pof. Ameryki — rdlożony

W i e d e ń  8. 3. P A T . „Reichspost" dow iadu­
je się, że iolychczas nie zapadła decyzja, gdzie 
maję osiąść emigranci austrjaccy, którzy pod 
kierownictwem ministre rolnictwa Thallera 
mają wyjechać do Am eryki południowej. P ro ­
jekt co do osiedlenia emigrantów w Paragwa - 
ju, zo«tał narazie odłożony M ir. Thaller uda 
się dopiero na wiosnę sam do Południowej A- 
meryki celem dokonania ostatecznego wyboru 
miejsca osiedlenia. Taksamo odiożon3 została 
decyzja co do „udzielenia emigrantom 6 pror. 
pożyczki w  wysokości 2 m il jonów  szylingów
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Syfuscja gospciarcza Stanów ZjediiGczonych
Ilość wolnej gotówki w Stanach Zjednoczo 

nycb jest b. duża. Pożyczki krótkoterminowe 
oferowane są przez banki na 1 %% rocznie, a 
Ua rynku prywatnym po czterokrotnej zniżce 
stopa proc. wynosi 1 3/8%. Amerykański. Zw ią 
Zek Kas Oszczędności stwierdza, że suma w kła­
dów  oszczędnościowych na 31 grudnia 1930 r. 
wynosiła 9>ś m iljarda dolarów, czyli zw ięk­
szyła się w.’ ciągu r. ub. o przeszło m iljard do­
larów.

Skąd pieniądze te do kas oszczędności w pły­
nęły?

Po dokładnem zbadaniu okazało się, że cała 
ża suma wyciągnięta została z życia gospodar­
czego kraju zamiast, jak normalnie być po­
winno, z oszczędności osób prywatnych. In ­
stytucje finansowe, w ielkie towarzystwa prze­
mysłowe, kapitaliści i kupcy, nie mogąc zna­
leźć dla swych kapitałów dobrych lokat ko­
rzystają ze stosunkowo wysokiego oprocento­
wania kas oszczędności, które plącą jeszcze 4 
procent rocznie. Ze względu jednak na okre­
ślone maximum sumy oszczędności, która mo 
że być złożona na jedną książeczkę oszczędno­
ściową, firm y składają pieniądze na nazwiska 
swych urzędników, tj. dyrektorów, prokuren­
tów  itp. Sfery bankowe przypuszczają, że 60% 
nadwyżki oszczędności w roku ubiegłym po­
chodzi od wielkich przedsiębiorstw, a 20% od 
osób bogatych, które nigdy z kas oszczędności 
nie korzystały. W  niektórych prowincjach 
wzrost oszczędności tłumaczy się również bra

kiern zaufania publiczności do banków pry­
watnych z powodu licznych upadłości tych 
instytućyj.

Pom im o lak dużej ilości wolnej gotówki, 
kryzys gospodarczy w  Stanach Zjednoczonych 
trwa w dalszym ciągu. Bezrobocie w styczniu 
znów się powiększyło i według oficjalnych 
statystyk osiągnęło 5 m iljonów  osób. Am ery­
kańska federacja pracy podaje jednak cyfry 
znacznie wyższe.

Geny surowców i towarów  w  hurcie w yka­
zały tendencję mocniejszą, natomiast ceny de­
taliczne spadają i z tego też powodu słychać 
głosy, żądające ogólnej zniżki płac robotni­
czych i urzędniczych. Bilanse w ielkich przed­
siębiorstw, które teraz są ogłaszane, zaw iodły 
tak pesymistów, jak  i optymistów, gdyż w y ­
kazują pewną średnią m iędzy temi skrajneiui 
zapatrywaniami. Produkcja przemysłu stalo­
wego w  styczniu osiągnęła zaledwie 47 pro 
cent swoich możliwości, jest to jednak pewna 
poprawa w porównaniu z ostatnim miesią­
cem. Cyfra przewozów kolejowych jest w ięk­
sza, niż w  poprzednim miesiącu, natomiast 
daleko niższa od cy fry  z odpowiedniego okre- 

! su lat ubiegłych. W iadomości, które nadcho- 
j dzą z przemysłu samochodowego są trochę po- 
j myślniejsze, m ianowicie w  styczniu br. w y- 
; produkowano w  Stanach Zjednoczonych 175 

tysięcy wozów wobec 155,000 w grudniu ub. r.
S. O.

Cotfop-Clyfe
Cotton-Club Dancing murzyński. — Zw arjow any Jazz. —  Taniec mulatek. — CzlowieU- 

wąż. — Biały Valentino w  czarnym dancingu.

/Korespondencja własna)

Now y York, w lutym. butelka „ginger ale' .

Cotton Club/1 Bawełna? Klub? Zaciszne po­
koje, przepastne fotele., zebrania potentatów 
bawełnianych... stosy czasopism... chłodne o- , 
czy m iljonera R... nerwowo drżące ręce plan- I 
tatora m ulti-m iljonera Sm..., drewniane twa- , 
rze lokajów... dużo dymu cygarowego... gorą- j 
czkowe obrady z racji zniżki cen bawełny?..

Gdzież tam... to nie Cotton Club. Cotton Club J 
przy zbiegu 142-ej ulicy i Lenox-Ave to —  1 
ciemne twarze, połyskujące zęby, smukłe no­
gi, rytm iczne ciała, zwar.jowane saksofony, 
nieprzespane noce, Cotton Club —  to murzyń­
ski dancing.

Opuszczamy jeden z licznych teatrów nowo 
jorskich. Deszcz zalewa asfaltowe jezdnie. Co 
zrobić z resztą wieczoru? Kolacja? Ach, nie! 
Objętość bioder współczesnej kobiety nie m o­
że przekroczyć 85 centymetrów. O tej porze 
wolno tylko tańczyć, posilając się w  przer­
wach... coctaile‘m. Zatem — do murzynówl 

U murzynów szanujący się b iały nie zje na­
wet kawałka chleba. Co Innego zakorkowana

—  Ach, chodźmy, chodźmy do murzjmów! 
N igdy „b ia ły " dancing nie będzie miał tego 
uroku.

Obszerne auto już pędzi V-ą Aleją w kie­
runku 142-ej ulicy. Przy drzwiach klubu czar 
ny, olbrzymi drab w liberji podbiega do samo 
chodu, rozpinając nad główkami pań czerwo 
ny parasol. Mulatka w obcisłych spodenkach 
odbiera w szatni garderobę. Po otrzymaniu 

dwudolarowych biletów wstępu wchodzimy 
do wnętrza.

Półmrok. Duży prostokąt lśniącej posadzki 
okrążają stoliki, umieszczone na podwyższe­
niu. W  głębi jazz. Między stolikami drzewa, 
obok małe domki, wysokości pół metra Każ­
dy domek ma mnóstwo okienek, oświetlonych 
wewnątrz. Domki te to kopje domostw z dziel­
nic murzyńskich W  całej sali takie same m a­
lutkie okienka o czterech szybkach, przysło­
niętych perkalowemi, kraciastemi firaneczka­
mi. Siadamy. Najbardziej zwarjowana orkie- 
sti - na globie suchym, rytm icznym  stukiem

kostek (chyba nie ludzkich)., rozpoczyna 
blackbottona. Jęczą saksafony, wtórują banjo, 
szaleje fortepian. Muzykalność czarnych w y­
konawców  pokonywuje trudności przeładowa 
nej synkopami melodji. Dyrygent tańczy, por 
wany rytmem, wreszcie chwyta megafon i 
śpiewa o „czarnych, jak srebro oczach Suzy‘ ‘ .t 
W  takt blasck-bottoma posuwają się pary. W  
półmroku sali spojrzenia kobiet nabierają ta­
jemniczości. Mężczyźni może zbyt silnie p rzy­
garniają smukłe kibicie tancerek.

Dystyngowany czarny maitre w smokingu 
oznajmia, że lada chw ila rozpocznie się pro­
gram. Początek o północy. R u ffin -jazz rozpo­
czyna. Na prostokąt posadzki spada potężny 
słup reflektorów, a razem z nim dwadzieścia 
szalejących, krzyczących roześmianych fra­
ków. Zgrabne, czarne fraki opinają młode, bo 
najw yże j 15-to, 10-letnie figurki mulatek Ich 
długie nogi tkw ią w  czarnych jedwabnych 
trykotach i płaskich lakierkach, wlbsy przy­
kryw ają  lśniące cylindry. Hairmider nieopisa­
ny. Taniec przybiera coraz szybszy rytm. Ani 
płuca, ani serce europejskiego tancerza nie 
w ytrzym ałyby tempa. Orkiestra milknie. D w a­
dzieścia par pantofelków przez chwilę wystu­
kuje takt — znów muzyka i na tło czarnych 
fraków jednym  skokiem wpada pomarańczo­
w y kłębek. Złociste, praw ie nagie ciało tan­
cerki pręży się w jakimś dziwacznym ruchu. 
Sztywne, wełniste włosy nawet nie drgną; pod 
ściągniętemi brwiam i spuszczone powieki, 
zmysłowe ruchy przypominają taniec brzu­
cha. Stają się coraz szybsze. Coraz gw ałtow- 
ti ejsze, już nie .Tsożna o d ró żn i rysów. W resz­
cie zamierają. Zamiast ^klasków suchy trzask. 
Publiczność maJtrra drewnianema młoteczkami 
paka w stoły z zachwytu. Oklaski w  Corttoo 
Club ; Ze są przyjęte

Każdy kabaret murzyński mus pokazać kr 
dziom ..człowieka— węża" Moda na w ęże —  
w ężow ate torebki, obuwie, a w ięc i na w ężow a 
tych tancerzy. .W ąż" z Cotton Club dokony* 
w uje cudów giętkości. Całe jego szczupłe, silne 
oiąło w ygn a  się w e wszystkie strony, urąga’ 
jąc wszelkim zasadom prawdopodobieństwa. 
Znów jazz. Dwie ciemnoskóre steters. Para t w  
koladowych brothers- Ccraz duszmjej. W reszcie 
największa atrakcja programu: biały człowiek 
— tai.cerz Henry. Przypom ną do złudzenia Rn 
dołfa Yalentine, Bogato haftowane kimono, — 
czy. Blada twarz bez uśmiechu- Ruchy pęto* 
W  obu rękach wachlarze Skupione, czarne o~ 
kobiecej miękkości. Jego ..taniec wachlarzy" 
w szczyt hanr.onj'.

W idzow ie waią młoteczkami w  steły. Parne 
szaleją. Henry kłania się bez uśmiechu, godnie, 
jak samuraj. W reszcie finał- Znów hałas orid©' 
stry. zmów czarne girlsy . Pojawiają s ę  o z e r  
wom. spodenki sprzedawczyń papierosów. pak> 
nych migdałów łakoci. Gasną reflektory. W  pół 
mrvku tłoczą się tańczące pary. Przy stolikach 
tu i tam napełniają słę szklank* zakazany® 
giuen. J. D*

' — B B B B B g— — —

sty, to przez cały dzuct żre owies, ją jud go W® mo­
zg trzymać, ja go cfc-ę sprzedać. Być furmanem — 
to wogółe a «  jest tyUel

— Jonasz sam zaprowadzi kasztana do ko wała, —
upierała się Debora — j s&m zapłaci za podkowy.

— Modo być, — OGpari SatnesuJdm. — JeieC Jo­
nasz chot to zrobić, to w takim razi®, niech kadfc 
jeszcze nasadzić obręcz na koło.

— Dobrze, — przyrzekł- Debora.
— W  takim razie jedztemy w przyszłym tygodnka
Zatem Detoora pojechała do owego meeamowjtego

Kapturaka. Wolałaby coprawda wstąpić raczej do 
Tabww. bo za,pewne edno słowo z Jego świętych, 
wąskich ust miału w.ększę znaczenie. nii  cała pro­
tekcja Kaptur aka. Atoli ratom między Żjeiooemi Swię 
tatrri a Wielkanocą nikogo ple przyjmował, chyba 
tylko w nagłych wypadkach, gdy chodziło o śmierć 
1 życie. Debor<? zastała Kaptur aka w  szynku. Sie 
dział w kącie przy oka*. - otoczony chłopami t Żyda 
mi 1 pisał. Jego czapka, odwróconą podszewką do 
góry leżała na stołe obok papierów. Jak wyciągnięto 
dłoń. Wiele srebrnych monet spoczywało Jud w tej 
czapce i przyciągało wzrok wszystkich, oo stall do­
koła Kapturąka. Sam Kapturak od czasu do cs&su 
kontrolował pmłądte Jakkolwiek wiedział, i# nikł

JÓ Z E F  R O TH

HIOB
Powieść o  człowieku prostym

Z  upoważnienia autora przełożył Józef Wlttlin

14) -O-

Tymczasęm Detoora udała się do woźnicy Same- 
szklma i zapytała go, czy nie zechciałby w  najbttż- 
szytn czasie zadarmc zabrać ją z sobą do Kluczy- 
ska.

—  Owszem. — rzekł woźnica Saraeszkin. — Sie­
dział na gładkiej ławce pod piecem i nie ruszał stę. 
Nogi jego tkwiiły w szaro— żółtych workach, obwią­
zanych sznurami. Czuć go było samogonką. Dobora 
awąoUU gorzałkę, jak wroga. Był to niebezpie­
czny zapach chłopa, zwiastun niepojętych namiętno­
ści i towarzysz nastrojów pogromowych.

— Owszem. — rzekł Sameszkim, — gdyby drogi 
były lepsze.-

— Zabrałeś mait jni ra i w Jesieoi, gdy drogi były 
-esseze gorsz*.

—  Nie przypominam sobie, —  powiedział Samesz- 
k*o —  mylisz się, to musiało być w suchy dzień letni

—  Ale, gdzie tam, to była jesień, padał deszcz, a 
Ja jechałam do rabina

—  W idzisz, —  mówił Sanicszfcim (nogi jego me zna 
czaie zaczęły się huśtać, gdyż ław ka pod piecem 
była dość wysoka, a Saaneszkin był dość niskiego 
wzrostu) —  widzisz, — mówił, — wtedy, to co in­
nego. W ted y  jechałaś do rabina, to było przed w a -  
szomi glównetni świętami, do, ta i ja cieJjJe zabra­
łem. A le dzisiaj ty nie jedzce&z do rabina.

— Jadę w  ważnej sprawie, — rzekła Detoora. — 
Jonasz i Szęimrja me powtanl nigdy zostać sołda- 
tamt.

—  Ja też byłem  soldatem, —  utrzym yw ał Sąm e- 
szkjn, —  z tego dwa lata śaedzfcłero w  tarmdę, bo  
ukradłem. Drobiazg zresztą. —  Samesekin doprowa  
dzal Dcborę do rozpaczy. Jego opowiadania dowto- 
dły V ; tylko. Jak bardzo by ł on obcy jej samej i lej 
synom, którzy twe bedą aci kraść, ani seedzieć we 
wiezieniu. Jakoż postanowiła działać niezwłocznie.

— Me ci mam zapłacić?
— Nic. nie chcę p4er ędzy 1 nie chcę jechać. Siwek 

jest stary, a kasztan zgubił za jednym raz-em dwie 
podkowy. Zresztą. jak kasztan *robi tylko owńe wńor
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W o j
Jedną z najstraszliwszych książek w boga­

tej. straszliwie bogatej literaturze wojennej 
jest „Apteczka połowa ' A. M. Freya. l'rey  
byl — prawdopodobnie — sani lar juszein na 
niemieckim froncie zachodnim, gdzieś pod 
Laon widział furgony okrwawionych, okale­
czonych ciał. w idział mięso ludzkie, które bez­
silna medycyna usiłuje zastrzykiem, banda­
żem, proszkiem skleić, ożywić —  naprożno. 
Docierał do liu ji bojowej, szedł z oddziałami 
atahującemi, cofał się razem ze stacją opa­
trunkową. P.zechodzil p izez poia, które niebo 
zalewało deszczem stalowym, i z jego wspo­
mnień wynika, —  jasno jak na dłoni, że bo­
haterska „ładna“ wojenka z powiastek dla 
m łodzieży istnieje tylko w wyobraźni ipar- 
tych grafomanów.

„Niedaleko wykrzyku je koń, iest to jak dzi­
ki, sapiący płacz“ ...

Tak. Ognisty sł arogniady rumak nie biega 
już przez błonia z rozwianą grzywą. Drży, d y ­
goce, płacze! Pod stalowym prysznicem boha­
terstwo nie ma sensu. Bohater razem z tchó- 
izem  padają plackiem, kryją  się w  pierwszej 
lepszej kałuży i czekają aż nawałnica minie. 
Jak się m a zaznaczyć odwaga w  tuinanai li 
trujących gazów, w  przeraźliwej ulew je pę­
kających granatów czem się tu różni męstwo 
«d  bladego strachu?

W ojn a  jest już oddawna przedsięwzięciem 
techniczneru, romantyczny w rony konik w y ­
gląda wsrod tanków, m itraljez, dział szybko- 
straelnych, jak śmieszna z jaw a  z epoki m iuio- 
nej. Plącze się m iędzy maszynami ogłupiały 
bezradny, jak szkapa aorózaarska na ulicach 
miast współczesnych m iędzy samochodami. 
Żałosny, smutny anachronizm. Ma nerwy, ser­
ce, płuca, odcziw ? ból i usiłuje dotrzymać 
placu koniow i mechanicznemu. Nonsens. P o ­
tworna bzdura

W łaściw ie taką samą bzdurą potworny jest 
sądowna dzielny w ojak na polu walki. Prze­
m ysł współczesną w ypiera człowieka żywego, 
zs tęp u je  go człow iekiem  mechanicznym, ma­
szyny potrafią tkać, cerować pończochy, mno­
żyć, w yrab iają  kunsztowne naczynia z kru­
chego szkła. Usunęliśmy panienkę z centrali 
telefonów, dlaczego m ielibyśm y na froncie 
zatrudniać jeszcze K m icica z  W ołody jow - 
Skiiu? I  to są szkapy dorćżkarskie wśród Rolls- 
uoycójćrw.

W  pismach technicznych, które przeglądam 
gorliw e od lat kilku, znajduję niekiedy ar ty­
kały, poświęcone wynalazkom  wojennym. 
Przerzucam te karty z  obrzydzeniem, ale ich
p— ^

nie odważy Sm} ukraść mc choćby kopiejki. Dla wszy 
stkioh analfabetów pisał podania, listy miłosne i 
przcJcazy — (ponad: u umiał rwać zęby i strzyc 
trtosy)

—  Mam do omówoeraia z tobą pewną ważną spr 
wę. — rzekła Debora poprzez głowy otaczających 
eo 'mól/i. — Kapturek jednem pcnn.ęciem odsunął 
od siebie wszystkie papiery ludzie saę rozeszli, na­
stępnie sięgnął po czapkę, zgarnął pótn ądze i za 
wiązał je w chusteczkę. Potem poprosi! Deborę, że­
by usiadła.

Debcra patrzyła w ieso twarde, małe oczy, m.by 
w jasne, rogowe yimkL

— Moi -.ynowie muszą ść do wojska. — rzekła.
— Jesteś uboga kory et a — rzekł Kaptuirak śpiew­

nym 7 dąleka &ł> Ga,.ym głosem iak gdyby czytał 
z kart. - N'ie umiałaś oszczędzać pemedzy i żaden 
człow.tk er me pomoże.

— Owszem osz< zęozdarr.
— Ile?
— Dvvadz:'eściiia cz.lf.Ty ruble siedemdziesiąt ko­

piejek. Z tego wydałam ;uż niWa. żeby móc ciebie
widzieć.

— Zatem masz 'ylko dwadzieścia trzy nutrie!
— Dwadzieścia "rzy ruble i siedemdziesiąt kopie­

jek — poprawiła Dębom
K-vptu,r,ak podniósł nrawa Tękę rozczap e rzy ł pal-

ce. Wiskazaracy i środkowy zapytał:
— ! dwóch synów? 

fibv6»h. - szepnęła D obora
— .k.d-w kosztu ie ' i i i  dwadzieścia pięć.

Dla mnie?

„NO W Y D2TBMNIK* wtorek JO IM. 1931

ima
nic czytam. Szkoda czasu. Domyślam się. że 
szalony rozwój wiedzy ścisłej pchnął mocno 
i tę dziedzinę. Jakżeby mogło być inaczej? 
Goddard.i Oberslh pracują po dniach i nocach 
nad rakietą kosmiczną, szukają nowej sub­
stancji wybuchowej, myślą o wodorze aloino 
wym  Łtmgmuira, o energji „in tram oleku la i- 
nej“ ... K iedy wreszcie znajdą rozwiązanie — 
jakiś spryciarz z pod cieniu ;j gw iazdy zasto­
suje ich pocisk kosmiczny do spraw ziem ­
skich, zmieni kierunek, i puści rakietę w ż y ­
we ciała. Inżynierow ie z „Westinghousc E le­
ctric* opanowali fale elektryczne, dodali no­
w y rozdział do t. zw. telemechaniki, budują 
posłuszne i zwinne samoloty bez pilotów, kie­
rują ze znacznej odległości statkami, na któ­
rych niema załogi. Prawdopodobnie —  w  naj­
głębszej tajemnicy —  stworzono już eskadry 
aeroplanów automatycznych, tanków mecha­
nicznych, sterowanych falam i radjowem i z 
ukrycia, obmyślono lorpedy lądowe, sterówce 
bombowe, m iny wrędrujące. Człowiek znika, 
arm ja mechanicznych „robotów** maszeruje, 
goląc oblicze ziemi, jak potworna maszynka 
fryzjerska. Lin ja  frontu zamienia się na linię 

i wulkanów wędrownych, rzygających .lawą, 
żelastwem i gazami trującemi. Zatrudniamy 
już teraz w  przemyśle trzysta m iljonów  koni 
mechanicznych, ta cyfra rośnie z dnia na 
dzień, olbrzymieje... Jakże im  się oprze Rmi 
cic z szahelką, na bułanej chabecie? Śmiejemy 
się z Don Kichota, bo walczył z wiatrakami. 
Jak sobie wyobrazić walkę z m iljonein kom 
mechanicznych, z tankami bez załogi, z samo­
lotami wddmowemi, z okrętami bez maryna­
rzy?

Już na początku minionej wojny śwdatowej 
zakłady Kruppa wysiały z „grubemi Bertam i" 
nad granice Francji gromadkę inżynierów z 
warsztatów doświadczalnych. Poszli „w  bój'* 
wprost od jajsbretu, z ołówkiem, cyrklem i ta 
belką logarytm ów w  kieszeni. N ie można 
współczesnych narzędzi technicznych — choć­
by to były armaty i haubice — powderzać pier 
wszemu lepszemu generałowi. ,.Kudy jem u!* 
— jak mówi stary inwalida w  „Placówce**.

W  epoce televoxów, fal elektrycznych, rur 
katodowych, technik musi prowadzić to obrzy 
dliwe przedsiębiorstwo. On slworzył arm je me 
chanicznych ludzi, pułki i oddziały automa­
tów, tabuny koni parowych —  on musi niemi 
dow7odzić. Barwne mundury są anachroniz­
mem, musztra jest anachronizmem, „Napo 
leon“ się przeżył i trzeba go oddać do muzeum 
na przechowanie.

— Dla ciebie też. — Ta.gowaJń się przez pół go­
dziny. Wreszcie Kap.uirJs zgodzd się wziąć dw 
d&ieścia pięć za jednego -  „Przynajmniej jeden" 
— pomyślała Debora.

W  dradze jednak, kiedy siedziała na fucze Sami 
Sabina, a koła turbo taty pc jej wnętrznościach i po 
jej b odnej głowie — położenie wydało się jej < 
wiele gorsze, nnż rzaditem Jakżeż będiie magla ro­
bić różnice między jednyrr syn en- a drn®im? Kogo 
wybrać: Jonasza czy Szemarję? — pytała się bez 
ustanniie. Lepiej jednego niż obu — mówił jej ro­
zum. a serce biadało.

Ody WTóciła do domu : zaczęł; cynom oznajmiać 
wyroi. Kapturaka. zana? lej przerwał starszy syn, 
Jonasz, temi słowami-

— Je chętnie pójdę do wojska.
Debora. Marian,, Szema.rja i M< ndel Singer czeka l: 

w  odrętwieniu na to. co dalej nastąpi. A gdy Jonasz 
już sic więcej nie pu wiedział. odezwał się wkoócu 
łzemarja:

— T y  jesteś brat! Ty  jesteś dobry brat!
—  Nie — odpowiedział Jonasz. —  ja chcę ść do 

wojska.
—  Może później, za pól ro«u uwolnią cię, — po­

cieszał ojciec.
—  Nie! — -zekl Jonasz. — Woale nće chcę, żeby 

mnie uwolni-. Che zostać w wojsku.

W szyscy mruczeli mn 1 iv  e wieczorną. Rozb e- 
ralt się w  mHazeoiiu. Potem Mórjpt" w  kosauM, na za 
lotrycb paluszkach pode«zf* do lampy 7 zdmuohnęi - 
ją. W szyscy po łoży ł *ię spad. (C d. ł ).

Kiedy nu lit*j«ttii fr iuiowyi  li maszyny 
ni i ć będą grfmLowiPre geogra.ję krajów, kiedy 
w ie i miasta znikać poczną samorzutnie pod 
„żelazną stopą —  cóż będą robili „sprycia­
rze", co jeszcze obmyślą? Ich artykułów nie 
czytam, ale mam wrażenie, że są już na w ła­
ściwym tropie. Zw rócili oczywiście uwagę n * 
„pepinjery", na wylęgarnie sz!Licznych żołnie­
rzy, na fabryki, warsztaty. Clreą wykurzyć1 
gniazda, uderzyć na ogniska przemysłu ada- 
chnęli ręką na "fronl, bój, „ładną" wojenkę, 
strategję, wynaleźli nowe aparaty lotnicze. 
sterówce, torpedy powietrzne i będą atako­
w ali miasta, fabryki, kopalnie będą rarzucalil 
bombami robotników w  szaiych bluzach, gór­
ników, stacje kolejowe, centrale elektryczny 
Cyw il będzie narażony na stokroć większe 
niebezpieczeństwo niż żołnierz w mundurze 
W ojna  nie zatrzyma się u granic państwa, a le 
obejmie ogniem —  i to zaraz pierwszego dnia 
—  ludne stolice, zatruje gazami okręgi prze 1 
myślowe, zaleje ławą płomienną nie twierdze,! 
tylko ulice, domy, warsztaty, laboratorja. hanl 
gary, spichrze. Telegram y z placu boju dono 

będą nie o wziętych do niewoli generałach! 
i zdobytych sztandarach (bo co tu znaczą: 
sztandar z generałem?), ale o tysiącach zab i­

eli inżynierów, o zniszczonych dynamoma- 
szynach i spalonych osiedlach fabrycznych...

Pisząc od lat o postępacn w iedzy ścisłej i 
C37wilizacji, nie mogłem się pogodzić z tą od­
wrotną stroną medalu, z tą demoniczną, p ie­
kielną, niszczycielską, haniebną rolą techniki, 
Nic na to poradzić nie można, przekleństwo  ̂
ohyda tkwiły już w zalążku. P ierw szy wyna­
lazek — siekierka z kamienia łupanego — 
mógł służyć równie do rozbijania orzechów 
kokosowych jak do rozbijania czaszek i ła­
mania kości.

Mimo to genjalny A lfred  Nobel, wynalazca 
dynamitu i twórca nagrody pokojowej, w ie­
rz } 1, że jego substancja piorunująca położy 
krtap wszelkim wojnom, bo wykaże jaki to po­
tworny, horrendalny absurd. Załatw iać spory 
graniczne orężnie można było w czasach k ie­
dy bib lijny Dawid strzelał z procy do Opija­
ła, nie w  epoce telemechaniki, samolotów, e- 
krazylu.

A lfred  Nobel mial rację. Jeżeli nie my, to 
już napewno nasze (lzjec cisną w  ogień kłam­
liw e książki dla młodzieży i poszukają soLia 
innych bohaterów.

„Dzielny wojak* z liknie, zostanie tylko ko 
sljum karnawałowy. (W iad . L it,“ )

_ _ _ Nr, dB ^

8 i ptit mierna żołnierzy m 61 frrajash
Sekretarjat L ig i Narodów opracował osta­

tnio dane, dotyczące wojsk lądow.ych, m or­
skich i lotnictwa, oraz wydatków  na zbroje­
nia w 61 państwach świata.

Jak wynika z tych danych, państwa euro 
pejskie utrzymują łącznie ze swemi kolor.jp- 
m i armję, liczącą 3,906.000 żołnierzy, których 
utrzymanie i uzbrojenie kosztuje rocznie oko­
ło 25 m iljardów  złotych.

A rm ja włoska wynosi 660.000 żołnierzy ar­
m ja sowiecka —  562.000 (budżet w ojskow y 
ponad 4 m iljardy złotych), Francja —  596.000 
żołn. (wydatki praw ie 3 m iljardy zł.), Anglja  
utrzym uje w  służbie czynnej 357-000 żołnie­
rzy, w  tej liczbie również kraje mandatowe 
(budżet ok. 4H mi jarda złotych). A rm ja  pol­
ska, według tyct danych, liczy 266.000 żołnie- . 
rzy.

W  Am eryce północnej i południowej istnie­
je  armja, licząca 473.000 żołnierzy, których 
utrzymanie kosztuje około 10 m iljardów zło­
tych rocznie. Z tej liczby 165,000 żołn. przypa­
da na armję Stanów Zjednoczonych, której 
utrzymanie kosztuje 6 m iljardów  złotych ro­
cznie.

W  A z ji jest pod bronią 2 m iljony żołnierzy, 
na utrzymanie których wydatkowana jest ro ­
cznie suma 4 m iljardów  złotych, W  L iberji 
utrzymanie 13.U00 żołnierzy kosztuje rocznie 
50 m iljonów  złotych.

Ogółem 61 państw świata utrzymuje ara.ję 
wynoszącą 634 m iljona żołnierzy, na utrzym a­
nie których wydatkuje sie rocznie okoio 40 
m iljardów  złotych.
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Rozpoznawanie ciąży

Większa część ostatecznych produktów prze 
nudny materji organizmu ludzkiego i pozosta­
łych kręgowców zcita je wydalana przez nerki 
-y postact moczu. W  rozmaitych sprawach 
chorobowych przemiana materji ulega mniej­
szym lub większym zaburzeniom, w związku 
z tern ulega również odchyleniom normalny 
stosunek ilościowy i jakościowy składników 
moczu. Z tych powodów badaire moczu jest 
bardzo ważne dla lekarza, dopomaga mu ono w  
'rozpoznawaniu i orientuje go w przebiegu pro­
cesu chorobowego. W raz z rozwojem metod 
Padania, postępują nasze wiadomości «  substan­
cjach, zawartych w  moczu w  rozmaitych sta­
nach fizjologicznych i patologicznych-

Dzięki właśnie zastosowaniu nowoczesnych 
metod badania, udało się 3 lata temu dwom zna 
kom'tym uczonym niemiecKim. B- Zondekowi 
Aschhfeiti ow i w ykryć

w  moczu kobiet ciężarnych obecność 
horm, nów

(Hormony ją to produkty t. zw  gruczołów 
dohrewnych, w ydz -laoe wprost do krwi, które 
w  w y M n y  sposób wpływają na regulację roz­
maitych procesów życiowych, i których obec­
ność ;est konieczną dla normalnego funkcjono­
wano organów). W yK iyk  oni mianowicie u 
ciężarnych kobet hormon jajnikowy > hormon 
z  przedniej części przysadki mózgowej (t. zw. 
prolan A i p rola u R ) Przcan'a część przysadki 
m ózg wej oprćcz prokmów produkuje jeszcze 
inne hormony. —  Otóż wykazanie hormonów 
przedniej części pruysadk' mózgowej w moczu 
wyzyskali ci badacze dla opracowania metody 
rozpoznania ciąży.

Wiadomą jest rzeczą, że lekaiz specjalista mo 
że rozpoznać ciążę przez wewnętrzne badanie 
najwcześniej w  6-tym tygodnu. W obec tego od 
dawna poszukiwano metody, któraby zezw oli­
ła ra wcześniejsze rozpoznanie ciąży. Między 
.fonenu poświęcono daiiżo uwag? anal zie moczu 
ciężarnych.

M yśl rozpoznania ciąży z moczu powstała 
już przeszło 3 000 lat temu u starożytnych Egi­
pcjan, którzy polecali kobiecie, chcącej się prze­
konać, czy  jest w ciąży, zlewać ziarna jęczm ie­
nia własnym moczem. Jeśli ziarno wykiełkowa- 
ło, miało to być dowodem ciąży 
. W  ioku 1926 wykazał B. Zondek, wszczepia­
jąc przednią częśc przysadka m ózgowej niedoj 
rzalym  samiczkom białych myszek, że  produ­
kuje ona hormon, który

reguluje funkcje jajników.

Już w  90—tOO godzin po wszczepieniu w yw o ­
łuje łmrmon przedirrej części przysadki (Pr^łan 
A*l ProlŁii B) silne przekr wiernie iajnków, pow? 
,dujiące nawet krwotoki, dojrzewanie pęcherzy­
ków  Graafa, powstawanie ciałek żółtych w  jaj­
nikach; a wtórnie — powiększenie macicy i zr® 
g^wacenie nabłonka pochwy. T egoż  roku Asch 
hemii wykagnt w e krwi kobiet ciężarnych Obe­
cność horrmon-ćw pi zedmief części przy sadki mó 
zgewej, a w  następnym roku obecność jego w  
moczu.

Jak wiadomo, 14 dni przed menstruacją nastę­
puje u kobiet pęknięcie pęcherzyka Graafa w  
.jajniku, dojrzałe jajo dostaje się do jamy ca ła , 
a stąd do jajowodu gdzie w  razie obecności 
plemników, zostaje zapłodnione- Jajo t° wędruje 
w  dalszym ciągu do macicy. W ędrówka ta trwa 
4—10 dni- W  błonę śluzowej macicy następuje 
zagnieżdżenie jaja zapłodnionego. O tóż okazało 
się, że około 14 dni po zagnieżdżeniu się jaja 
następuje u kobiet wzmożenie produkcji prób­

na, którego uadimai zostaje wydalony z mo­
czem w ilości 3.000— 5.000 jednostek mysich w 
jednym litrze moczu. A  więc już w  4— 10 dni 
po wstrzymaniu menstruacji, zależne od długo­
trwałości wędrówk ja.ią zapłodnionego do ma­
cicy. można przez w ykrycie prolar.u w moczu 
metodą Aschheim. Zor.deka jtw !erdzić ciążę.

Metoda, ich w kilku słowach przedstawia się 
następująco: Mocz lanny uprzednio 'odi o w  jed­
nio oczyszczony wstrzykuje się 6 razy w  cią­
gu 48 godz n w ilości 0‘?— 0*4. me iojrz.ilyni sa 
miczkom myszek b ałych

Po 100 godzinach

wykonuje się sekcję i poddaje odpowiedniemu 
badaniu narządy .odne myszki- Jeśl, się stw e r  
dza krwotoki w  jar litach i ciałka żółte to jest 
to dowodem ciąży. Metoda Aschheima i Zonde- 
ka, po uprzednim  siprawdzeniu przez licznych

badaczy, została wprowadzona wszędzie zagra 
nicą, jak również : u nos w e  większych mia­
stach. W  Krakowie wykonuje te badania klinika 
Ginekologiczna U. J„ praoowcia mka^bŁokag - 
czna Dra F. Eisenberga i pracownia bakteriolo­
giczna szpitale wojskowego. W yn ik1 jej są pra­
w ie zupełnie pewne (w  90— 100 proc.) tak, że  
w  swojej monografii zupełn e  słusznie Aisadrekn 
z dumą stwierdza, że po 3 000 lat sprawa rozpo­
znawania ciąży z moczu została deft ityw n ie  
rozważana.

Metoda ta oddaie bardzo ct*«ne usługi, gdy 
choazi *  odróż nieme ciąży od niektóry co nowo­
tworów  nąeiąców rodnych, w zgiędtte

srwieru zenie ciąży p ..nmacicznej.

Ostatnio Zondek poda* analogiczną metodę 
rozpoznawania ciąży u kaw. Metoda polegr na 
w yk . ywaniu w  moczu obecności hornK»**ir jaj­
nikowego i prolatui A. Badania wykonuje się na 
szczurach- Dc. D. Z.

Odpowiedzi redakcji
DOZGONNA WDZIĘCZNOŚĆ: l )  Nawet w tym

wieki; możliwa:.jednakowoż z Listu P; ilski ego wy 
tiika, ze jest to raeze. zmniejszona pcbudLwość. Śro 
dków reklamowych lopjej be:krvty.zn..f- nie stos© 
wać. Trzeba zasięgnąć porady neurologa 'nb seksu­
ologa. Gimnastyka ' świeżę powietrze moga w y ­
wrzeć wpływ korzystny. — 2) M lżeństwo dozwolo­
ne, gimnastyka i sW r’ y ty Ukt- w miarę., bez nadmier­
nych wysiłków. — 3) Można, ale iest to kosztowne. 
— 4) la k  jest, operaeyimc Ustalonych cen mema: 
zależy to od d-nego 'ek-arzz. — M R.. CZYTELNI­
CZKA: Uprawiać dużo ruchu, sportów, gimnastyki; 
j o dzienny masaż. raw»y. Ponadto dieta: jak naj­
mniej pokarmów óustycli ograniczyć ilość pokar­
mów mączinycli i >?oCiklcli. -  IGNOTUS: Bez bada­
nia vr"dino nam cokolwiek pewnego powiedzieć, a 
tern mniej doradzić. — BLONDYNKA Proszę się 
zastosować do r: d. udzielonych wyżej ,,M. R. czy­
telniczce*. — PINKU-Oa 1 \T '9- 1) Wcierać co- 
dzienuóe w skórę głowy pomiędzy włosy spirytus 
salicylowy; nadto przy-majmniej raz na tydzień na­
świetlać głowę Intensi wme k mpa kwarcową. — 2) 
Zmywać pachy rano i wieczór wodą z octem: za­
raz potem pudrować ■■'br.c.c zasypką z rannoformem 
(na ercepte Lekarza). — NAJNIESZCZĘŚLIWSZA G. 
Niema najmniejszego powodu do rozpaczy, ani; tem 
rr.nle' dc samobójsnwa: proszę nie przesadzać. Są to 
stany ' popędy w ym wieku zupełnie naturalnej nie 
tylko u Pani występu;a.ce. Trzeba koniecznie upra­
wiać sport, dużo ruchu, wysiłku fizycznego, a przy- 
tem unikać drażniące1 lektury i podnieć?'acych fil­
mów i przedstawień teatralnych. — SYBILLA K. M.: 
Nie możemy Pani nic poradzić; ,s-tiiiieie przy krakow­
skiej kljnicę neurologii, zme' jednak poradnia dla błę- 
dótw wym owy — może tam Pan udzieią jakiejś po­
rady. — INTERROGO Należy soróbować nagrzewa 
nią okolicy nasady paznokci diatermią. — STAŁY 
ABONENT M. K.. KRAKÓW : 1) Nie umiemy Panu 
ud-zieKć odpowiedz' — rzocz wymaga zbadania. — 
2) Jest to najprawdopcdołłiiei następstwem katara 
żołądka, na który Pan cierpi. —  STRAPIONA HA

TE: 1) N i lampa kwarcowa żadnego efefate. w tym 
kierunku duć n© może. —  2) i 3) Proszę się zastoso­
wać do rad, udzielonych w yżej Jtł. R. czyęetd&a' 
oe“ - - 4 )  Nie. — 5) Kąpać nogi w  słonej wodę e  
nosić gumowe pończochy. —  JÓZEF E •AUV.HI' 
HAFT. BRZESKO Prosimy o pod ■!-•& psendoi m* 
iub hasła, pod którem mamy odpowiedzieć. — NIE­
SZCZĘŚLIWA: Jest to choroba o tyle nieczaioa^ 
że można usunąć obia.wy skórne, .tle nigdy nie moi* 
na zaręczyć za to że iuż nie wrócą v ięcej; i  tategtó 
też wymaga ciąg ej koij&rołi i sa mo-obserwacj ze spita 
ny chorego. Środków, stosowa nycp w  prz*. :gn tef 
choroby jest w iele; 'ednym z nf istoU ta i tiszycłi 
jest t. zw. cygmolina. Adresów ani naziwiisk Lekarzy \ 
zasady nie podajemy. — SZARLOTKA; 1) Około 25 
proc. włosów odrasta zazwyczaj z powirotooi i musi 
siję je ponowni© usuwać. — 2) Adresów lekarskich'
nie poda,jemy. — 3) Nie szkodizl absototiaie nlczema. 
— WDZIĘCZNY J. K : Trzeba wtosy zgolić tab przy; 
najmniej nożyczkami zestrzyc: następnie maśdą btó 
ra Pan jouż sto&owaĘ przeż 3 w ieczory pod wąd da* 
n,ą okolicę ciała posmarować, a dopiero czwamegc 
dnia wziąć ciieplą t:ąp:el z mydłem Gdyby jeszcze 
resztki pasożytów utrzymywały siię na sikórz©. to 
oieply ocet usunie je bez śladu. — RUPaU: 1) Trze­
ba namaszczać paznokcie kilka razy dziennie was* 
liną. — 2) Trudno cokolw ek radzić bez Obejrzęit-.a 
Sam upis listowny nie wystarcza — NIECIERPLI­
W A: 1) Takie zaburzenia w  funkcjonowaniu jajni­
ków zdarzaia się dość czę9to; być może. że przyczy­
ną ich jest pewian r-edoiozwój. Oczywiście, trudno 
to ustalić, nie w idzą: pacjentki. —  2) Radykalnego 
środka, usuwającego wągry j pryszcze raz na zaw­
sze medycyna nie zna. — Trzeba codziennie myć 
twąrz gorącą wodą i mydłem, a w oiągu dnia 2—5 
razy zmywać wacikiem zanurzonym w rozcieńczo­
nej wodzie koLońskiięj Wieczorem parówtka nad na­
czyniem z gorącą wodą '. wyciśnięcie wągrów. P o ­
nadto intensywne naświetlania twarzy lampą kwar­
cowa -  3) W ybielić cere perhyaixxem w maści (na 
receptc lekarza).
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Kraków (313) 11,40 Rrzegl. prasy, PAT. 11,58 
Sygnał, ełijmał 12,10 Gramof. 13,10 Kmii meteor. 
15 Kom. gcwp. 15,20 Komun 15,50 Lekcja j. fra-nc.
16,15 Dla dzieci, 16,45 Gramo!. 17J5 „O trzęsie 
ciach ziemi r wygn. Inż. Z. KacprowskĘ 17,45 Ko i- 
cert (Saint - Saens), 18J5 D. c. mruz. lekkiei z ka­
wiarni , Gastronom*a 18,45 Rozmait. Komun. 10J0 
Skrz. i głębia roto. 10^5 Gramof. 19,4u Dzoeunik 
ornsowry, 1Ą55 JNajnowsze wydawinootwa" omówi 
Dr. ‘A. Bar, 20J5 Fedjeit. 20,30 Odczyt miuz. 21 Ope 
retka ..Kirysie Leśnh zanka" w wykon. P. R. 23,15 
Komun 2L25 Muz. tan 

i M n m  -MtUT* U^O PnreflL nuw>' FAT, JĘ58

Sygnał, Hejnał. 12,10 Gramof. 13,10 Kom meteor. 
15 Rom. gosp. 15.35 Przegl. komunik. 15.50 Lekcja 
j. franc., 16,10 GdezyL 16.15 Dla dzieci, 16.45 Gram.,
17.15 Odczyt (p. Kraków), 17.45 (p. Kraków ), 18 45 
Rozmait. 19.55 Gramof. 20 Odczyt 20,15 10 przyka­
zań radiosłuchacza, 20,30 Odczyt, 21 Operetka 
(p. Kraków ), 23,15 Kom. meteor. 23,25 Muz. lekka.

Katowice (408,7) 11,40 PA T . 11 58 Sygnał, Hejnał, 
12,10 Gramof. 13,10 Kom meteor 15 Kom. gosp. 
15,50 Lekcja j. franc 16,15 Dla dzieci, 16,45 Gramof.
17.15 Odczyt 17,45 Muz lekka, 18.45 D. c. powieści, 
19 Rozmaił. 19,15 Odczyt. 19,40 Dziennik prasowy, 
19,55 Komun. 20 Fe ’ jet 20,15 Odczyt 20,30 Odczyt, 
muz. 21 Operetka (p. Kraków ), 23 Odczyt w  jęz. 
franc.

Wiedeń (516,3) 15,20, 19,30 22.10 Muz 
Budapeszt V56C5) 9J5, 12,05, 17,25, 19^0 Muz.
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Pod redakcja Dra H E N R YK A  i.ESERA

rcygotcwania ito OlimpiE ily w Los Angeles
W  lipcu 1932 r. upływają cziery lata od o- 

twarcia olimpiady amsterdamskiej w  roku 
1928 i w tyto samym czasie otwarta zostanie 
uroczyście nowa olimpiada z «  ku 1932 w Loa 
Angeles.

Przygotowania do tyto największych 
igrzysk sportowych tą w  pełnym biegu. Ro­
boty przy budowie stadjonu olimpijskiego na 
105 tysięcy widzów a% ju i tak daleko zaawan­
sowane, że w  końcu czei wca stadjon będzie 
golowy. Z  Lem było stosunkowo najłatwiej, 
gdyż w  lo s  Angeles miała odbyć się olimpia­
da w roku 1923 i od tego czasu sładjon stoi. 
Ponieważ w Amsterdamie okazało się, że 75 
tysięcy miejsc dla publiczności jest za maio, 
Amerykanie powiększyli swój stadjon o 30 ty­
sięcy miejsc dodatkowych.

Znacznie więcej trudności przedstawia roz­
wiązanie zagadnienia zakwaterowania hufców 
sportowych, napływających z caiego świata. 
Ameryka ma jednak pieniądze i przyzwycza­
jona jest do pokonywania wielkich trudności 
organizacyjnych. W  okolicy F.os Angeles bu­
duje się już teraz kolonje dla poszczególnych 
hufców narodowych. Kaidy hufiec będzie za- 
Kwaiei owany w oadzielnej kolonji i będzie 
mógł urządzić się w  niej według swoich zwy­
czajów narodowych. Sportowcy będa mogli 
prowadzić swoje własne narodowe kuchnie, 
co posiada olbrzy>uie znaczenie, gdyż nagła 
zmiana kuchni łatwo może wywołać przejściu 
vrą niezdoin -ść do zawodów, albo znacznie > 
zmniejszyć szanse zawodnika.

Udział w  olimpiadzie w Los Angeles zgłosi­
ło dotychczas trzydzieści ośm państw, Liczba 
ta powiększy się jeszcze, wobec tego, że w ro- [ 
Mu 1928 reprezentowanych było w  Amsterda­
mie 44 narouów.

Na sfinansowanie przygotowań ameiykań­
skich płyną zawsząd wielkie fundusze. Hojnie 
wspomaga prace narodowego komitetu olim­
pijskiego rząd Sianów Zjednoczonych, śpieszą

Butittta schroniska 
w stadłem

Spraw ę indow y scŁroaitaka turystycznego i nar j 
oiamstoteąt M ckkabi jcrakowsldei poimszaltśmy już 
niej eu-oiKir curie na Jamach naszego parna, idea ta 
zuiŁiiazta wielu erkuziastów. U tw orzy li oni Koinit©! 
bwdfcwy Bctorowwlta M akkabi. który zw rócił się 
do syiupatyków z następująca odezwą:

„Zd"je łny  soh-e dokhdm-ie spraw ę % faktu, że 
chfwMa dzisiejsza nie nadaje się do inwestycJ' że  
kryzys gospodarczy, obejmujący żelaznym uśc: 
sklęra caiy świat, nigdzie tak się ite dał w e  zmakt 
jak w  ulicy żydowskiej.

Jeżeli mimo to pri ysitępulemy dziś do reali-zaci-i 
naszych maTzed, któi* narciarzom Makkabi od po­
wstania Sekcji Nanc^Tski-e' ciągle spac nie d aw a jy  
t. i. do budowy turystycznego schroniska to skło­
niły nas do tego spec ja lne ważkie powody oraz 
gwarancja, że akcja rnie spali na panewce.

Przedawszystkiem  schrujjiisko, wybudowane w  od 
powiędnie Jobranem na uczęszczanym w  Jecie i w  
zimie szlaku turysty z o y n . łest przede ębi-orstwera 
przynoszącem stałe a znaczne dochody Nfski koszi 
budow y schroniska po rw ała  na szybka am ortyz*  
cle włożonych kapitałów .

W obec  tego, przystępując dio b «dow y  schroniska, 
postanowiłifimy zerw ać z apelowaniem do dobro­
czynności naszych czł wików. Postano-a i.śmy hodo­
w ać Ma zasadach ■ przedsiębiorstwa i kalkulacji hatr 
dk>-v*J.

Schronisko bęuzl* oeobnem przedsiębiorstwem  
spółdzielnia. Każdy krepu ją, y udział będzie jego p v  
.vnym właśclc iłem , *ako członek spółdzielni hędzle 
miał bezpośredni nadzór ad sposobem zarzadiu. r»- 
raz nad rozdziałem  dech-idu. Tendencja nasza jest, 
by dochód, w pierwszym  '•zędizte zużyty by ł na 
zwrot kwot wpłaconych ,a n<te'rłv

z subwencjam i m iasta, a w  ty le  n ie pozostają 
m iljo r ic izy  i m agnaci przem ysłow i, jed en  z 
w ie lk ićn  p zem ysłow ców  o fia row a ł sam dw a  
m iljon y  do larów  na fundusz o lim p ijsk i A m e­
ryk i.

O  w ie le  gorze j w yg ląda  sprav7a s finansow a­
nia udziału w  o lim p iadzie  prze? narody euro­
pejskie. T ym  razem  narzekają naw et N iem cy, 
tak szczodrze zaopatrzeni przez sw ój rząd i 
społeczeństwo w  roku 1928 aa drogę do A m ­
sterdamu, która kosztowała ich ok. 2 m iljo -  
nów  złotych. P rzygo tow an ia  N iem ców  do o- 
lim p iady  w  Los Angeles są znaczn ie skrom ­
niejsze. P rzew id u je  się w ysłan ie  hufca, lrtzą - 

■ 1,")0 osób. L icząc  po 3,000 m k kosztów  na 
głow ę, N iem cy muszą zebrać okrągło  pół m i- 
łjona m arek, aby w yp ra w ić  ekspedycję. R ząd 
Rzeszy p rzyrzek ł subwencję w  kw oc ie  ] 50 ty ­
sięcy m arek, ale pod tynu warunkiem , że po­
zostałych 300 tys ięcy m atek zostanie zebra- 
nycn  co do grosza. Jak narazie, horoskopy na 
pom yślny w yn ik  zb iórk i o lim p ijsk ie j są bar­
dzo słabe.

F in o w ie  projeK tu ją w ys łan ie  ekspedycji, 
złożonej z 40 osób i p rzew idu ją  na g łow ę ucze­
stnika po luOC do larów  oktągło, tj. o 25 pro­
cent w ięce j n iz  N iem cy. T rzeba  jadnak zazna­
czyć, że N iem cy  spodziew ają  się uzyskać da l- 
sz fundusze na m iejscu w  A m eryce  od sw o­
ich rodaków , zam ieszkałych  w  Stanach Z je ­
dnoczonych.

O  planach polskiego kom itetu  o lim p ijsk ie ­
go nic jeszc ie  dokładnie nie w iadom o. V/ każ­
dym  razie p ro jek tow ane jest w ysłan ie  hu fca 
w  s ile  k ilkudziesięciu  osób, a k ilkadziesiąt t y ­
sięcy do larów , potrzebnych na ten cel m-gani- 
za torzy  spodziew ają  się zebrać w  społeczeń­
stw ie, ze składek k lubów  sportow ych  i o trzy ­
mać w  postaci subsydjum  od rządu. Jak do­
tychczas na jrea ln ie jsze jest to ostatnie źród ło  
i do n iego n iew ą tp liw ie  w  ostatniej ch w ili od­
w oła  się polsk i kom itet oum pijsk i.

I M f i L i  [KtMw]
realizacji
Niezależnie od ina, cli Korzyści, jak zniżki w  o- 

ula-tach etc., oztonikou-ie udziałowcy spółdzielń5 ko­
rzystać będą z oprocentowania swego kapitału w 
Formie 2 noclegów w scbnuuiisku rocztuę od jednego 
udziału Gema udziału wynosi tylko zL 25, by amo- 
żllwjć uajsztmszyrr warstwom przysłąp-ęntc do spół 
dzietni. .

A obecnie dwie zasadnicze gwarancje, że plan na^r 
nue pozostanę tylko projektem. Pierwsza z nteb to 
fakt, że Z. K. S. Makkabi .oko klub przytępc ie  z u- 
działem około 3.000 z? dc utworzyć się mającej spól 
dzielni, zakładając tyn sp isobem podwaliny pod dal 
sza ataję. Druga zaś, najważniejsza gwarancja, cy­
frowo nie dająca się uoad to psychiczne nastaw c- 
mffl narciarzy Makkai to Lwaida Ich nieustępliwość 
i utMate dążenie do rsz wytyczonego celo to cichy, 
a zdolny do poświęceń i cwocn*J pracy zapal. —  
Wśród olch zrodził s:ę na pierwszym obozii w  K"- 
wańce projekt wybudowania schronnska. out idei 
to) nie dał: usnąć od n-Icb w pierwszym rzędizie o- 
czeku.jcmy najliczniejszych s«bskrypcyi i pewni Je­
steśmy. źe nie zawood"1!

Eh, Was zaś, sympatycy khibu. turyści przyjaciele 
śniegu zwrucamy «J<* n zadeklarowanie swycii udzia 
łów gdyż schronisko Makg-.bi będzie ty wt-m świa­
d e k  t ir Sc góry i >Mh majestat nie sa fcydom o-b 
cemi c , 'i  podstawr dalsze! pracy na połn aury •
styk: przyszłość, i ędzi-e m!«śscrnr. treniingp i za­
prawy sportowej naszych narciarzy będzie wkoflen 
tuszu legHymacia turysły^zma wobec innych krajo­
wych zatrramfrałiych Towanzyatw tnrrs*ycznych“

Uważamy tnyś1 uf. orzenir spółdzielni to o n.
skich każdemu dcstęiwiyph udziałach, — za nądąr

SPBrtbWk
W lO sł.AJłZK  K R AK O W SK U -) I IA K K A B I piła- 

iiują wycieczkę kajakami ,lo BudatX‘,s,;tai Krzez 
rawę, Wagę i Dunaj.

BIRENCW EiO - 1 D ARBARU , doskonali Lokse- 
rzy warszawskiej Makkahi. ialiczeni zostali ud 
klasy pierwszej warrzawskiej.

BuKSERZY STOŁECZNEJ M ARKA BI 
będ^ 22 bm. z Gedandą w  Gdańsku.

BUDOW A STADJONU OLIM PIJSKIEGO TVl 
TED A W IW  ną I. Maknabjadę 193ż r. zostah, ju i  
rozpoczętą

M ISTRZOSTW A ŻYDOW SKIE G IER ‘s r iń n o  
W  /CH r iibędą Snę w czerwcu b r. w  Warsaaiwśe.

M A K K A P I W AU SZAW SK A  zdobyła jjuLar J^a- 
szego Przegjądiu" dla najlepszej zydpwskioj dru­
żyny koszy kówKi w  Warszawie.

DANiBD  URENT7 Łnamy reprezentacyjny temni— 
sdska Niemiec, z pochodzenia Żyd łóuzud, wstąpi® 
do berlińskiej Bar Koohby, gdzie będzie wym owy^ 
war K.adi-y i narybek tennisowy

BKS KA TOW ICE zdobył m istrzosiwo bokse - 
skie drużynowe Polski.

W  PDEuIISCYCIE „ p r z e g l ą d u  SPORTO <
W PGO“  najlepszymi sportowcami polskimi! na roić 
1930 wybruni zostali: 1) 'Walasi-ewiczówne, 2) Bo­
cheński. 3; Kusociński, 4) Petkiewicz, 5) Konopac­
ka, t>) Majchrr-cki, T) Laskowski, 8) Jędrzejowska, 
9) Gzech, 10) Szanio^e

C R AC O YIA  I  W IS Ł A  obchodzą w rokiu bieżą­
cym 25-lecie, zaś Garbai aia 10-lecie.

KAŁTTŻA ma na nowo grać na środku ataku 
Gracovit.

C ZAR N I zdobyli mistrzostwo bokejowe Lw-tw«,.
MECZE BOKSERSKIE: Pozuań— W  a rsm wa 9:5 

SJąsk— IjW ów 8:4.
J IS Z D A  były gracz wiedeńskiego Fiorkksdorfii. 

objął trening ^ruzyny piłkarskiej Garbarni.
81 MTR. SKOK N A R C IA R S K I uzyskał w  Dayos 

s-wietny N orw eg Sigmund Ruud

iZCzęśAiYy,,. Sądizimy, że ambicja każdegc sponpwca. 
tarysny i narciarka żydowskiego każe mu poprzeć 
fcę akcję i podpisać < dpow.ednit; deklaracw. które 
otrzymać może w łokciu JJiuibowyni.

Wedie zaciągniętych imiurmacyj sprawa budoy v 
schroniska Makkabi znaidiuje się w  stadium real-N 
ojt. Makkabi zwróć.! 4ę dc wybitnych auitnryteti' 
uuo ystytó o poradę I pomoc, oraz wszedł w  Mi­
kom akt J porozumieniu co do wyboni terenu i wist ■ 
wacy i  Zarząd-m Pt-iskiegc Towarzystwa Taerz 
stolego. Po otrzymaeriu cennych rad od ieduęgo - 
największych znawców turystyk: w PoLsce, Ora Or­
łowicza z Warszawy, po powrocie ekspędycj.’ z ob 
ktzidu terenów, sikemstat-oWkuo na konferencji dełr 
gaci: Makkabi (Dr. Ltser. Dr. Scbenkar, mgr. Lie-b 
ling) z r ipreizenfartem polsk. Tow. Tattzaf skiegi- 
zinanym i zasliuźonym proi. Sosnows-k m ze wszys: 
kie trzy czynniki zgodne są co do terenu, mającego 
być przydzielonym Makkabi do turystycznego zalgo- 
spodauowaait. Terebem tym mają być wzgórza Ja- 
łowiedtiie. na drodze ze Suchej na Babią Górą Jest 
to naibl-ićsizy punk v  hro-fjNkowy od Krakowa, na 
salatai. bardzo fr-efcwentow-anym : maia-jm. wszellie 
warunki, wymagane od placóh ta turystyczrer f  nar 1 
ciaTsklh oraz obozów JeteJcb Współpraca i poipłurcw; 
Polsk Iow. Tattzaó«taegc ss z^pewm rnt i w  nt-j- 
bliższych dniach ma byt nstalony punkt terenowy 
pod budo^ię sebrordsk? i rozpoczęte k-rokl kopkretee 
organmzacyjne 1 te~łru czme. celem zreailizowanla tegi 
p'ękn<po płanu.

T F A T R \  S W IE TLN P  N D ZW iB K O W E
ty PO-LLO: ,.Marokko“ (Marlena Dietrich, Gm j  

i.oop-,r. Adolf Meu^kni)
SZ7TJKA: Uyram if (Konrad Nagel, Kay John­

son).
UCIECHA: „Porucznik Armand“ i Ramon No

\ arro).
V»'ANDA SerL-e na ulicy* (N Nty. Z Sawar 

K Junosza Stępowski, M. Ghayeau, L. ńritsche)

R E PF .R TV  A!  K I N O T E A T R Ó W .
CORSO: „Indyjski grobowiec’* — Jl-ga serja 

wraz z zakończeniem 
W ARSZAW A „Manolescu — dzemeliuer- wła­

mywacz (7wan Możżucbin, Brygida Heim. Heo-ry 
Georgej
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1 L rn ł  b l i  «  l l<  u i t l t  I  V I L V  l i  f f l

Kontynuując akc ę tretin ; dła naszych Szan Prenum eratorem  w e lo rm e  cennych i w artośc iow ych  dz-oł z  zakresu w iedzy
sk lej, jak  i ogó lne j — dajem y jak< d a lsza  prem ię

i i i  S 3
literatury żydów

z Hltrcftisy iydi wskiei, a mianowicie;
i . u.

• •99P !o m ie i? ie  i zg lis zc za
Ks>esa zb io row a zaw iera jąca cajwybatoieisze utwo  
ry  następujących pisarzy żyd. w sk e b . L  L. Łlnochi
—  Pożar. I. M . W e istn be ig  — Ojczulek i synaikc 
wiie —  Pomnik. Z. Seyałow icz — Ztote paiw.e. J. Ro- 
senleld —  Korku,enrka. j. Mastbaam —  Z zach-o 
dem słońca (z listu Żyda do chrześc*.anki). D. Frisz- 
man — Jfeker. I. L. Perec — Kuglarz i Kabaliści. 
E. S agan o w sk i —  Mitel, H. D Nom berg —  Pligjel- 
tuafl. Szalom  Asz —  W  noc karnawałową, L. Szaplre
—  Krzyż.

Pnzektad z żydowskiego —  Saula W agm aoa. 
Przedm ow ę napasal —  Dr. M. Kaafer,
Okładkę fa 3 kolorach) rysował L Tykosińsiki, T y ­

tułowe stronice wfworów ozdobione są 2(1 rysunka mi 
win] eta md artystów malarzy: i Tyko,.'ńskiego. M.

.- ApfetbawDa. J. Seadenćeutła B Kratlci. A. Herszafta 
t M. Weir.tracbą. Pozitem ksibżka zawiera odbitkę 

j na papierze kred. z obr. J. Lkhtenstetaa: „Kabalści"

U
„ I  * [ er r sf f*€gc Ś w ia ta

( i p o u i e ś c l  ch asy  d z k ie  i  lu d o w e

nieśmiertelnego 1. L* P E R E C A w  przekładzie 
S A  Ik U £  L  A  t t U Ł k O K l C Z A

Przedmowa Dr. I. Schipera

Książko wyda ca wytwornie — drukowana na pięk 
nym be /drzew nym paprer/e. o dnb.ona artystyczna 
okładką art. mai. I. Tyko, ńsk igo. stanowić będzie 
ozdobę każdego księgozbioru

111.

„ F c  m a i t s  K c r t i c k r z d ć "
Fascynująca powieść znakrmerego autora W  iasac'- 
Polskich" — Józeia Opstoszo.

IV .

„ C y l & a  z  t ® z u
i *

Wspan.a-,y romans. 7. Segaluw .tza w przekład:::.: 
Pauliu> Appensztakowej.
Jedet, z najlepszych u.worów znakomitego psarz:-.

Cena księgarska 20 Zł., cena księgarska pojedynczej książki 5 Zł. Dla naszych sta­
łych preciiiEeratorów cena wszystkich 4 dzieł 8 Zł., cena pojedynczej książki 2 Zł.

Dla Prenumeratorów z prowincji tylko za nades aniem należytości z góry, już wraz 
z portem poleconem: za jedną książkę 2ł. 3*20, za wszystkie cztery Zł. 9*80.

W ‘T T * H Y F J \ ! p
li,

Wschód 
słońca 

6 oo. 06

MARZEC
9

Poniedziałek 

20 Adar !U

Zachód 
słońca 

17 m. 27

H EBRAJSKI W IECZÓ R R E C Y TA C Y JN Y  
M. STAW SKIEGO.

Staraniem ,.Tarbutu‘‘ w  Krakow ie odbędzie się 
dziś w  poniedziałek o godz. 7 wieczór w sali „Mer- 
kazu" (Krakowska I I )  hebrajski wieczór recyta- 
cyjny, na którym znar.y literat palestyński i wybi- j 
tny recytator M. Sławski odczyta wyjątki ze swo­
ich utworów Recytacje M. Stawskiego z życia 
zwierząt, z życia nowej Palestyny, z legend arab­
skich pozostawiły wszędzie, gdzie się odbyły, nie­
zatarte wrażenie na słuchaczach W ieczór zag ii 
prof. Szmulewicz odczytem, poświęconym twórczo­
ści M. Stawskiego.

PO W TÓ R N Y  PO B YT  SĘP/TEGO DEM ANTA 
W  K R A K O W IE

Sędzia śledczy do spraw szczególnej wagi p. De­
mami powrócił onegdaj z Tam ow a do Krakowa, 
gdzie w  biurze naczelnika wydziału bezpieczeń­
stwa przesłuchiwał dalszych świadków oraz prze­
glądał w  Urzędzie Wojewódzkim maiorjały i pi­
sma. dotyczące akcji Centrolewu. W  sobotę p. De- 
manł w rócił do W arszawy i był przyjęty przez mi­
nistra sprawiedliwości p. Michałowskiego, oraz 
rpzez ministra spraw w e i gen. Skłndkowskiego. 

T Y L K O  M ATU R A  U PR  Ą WNT A OO SKRÓCONEJ 
SŁU ŻB Y WOJSKOWEJ

Do szkół podchorążych rezerwy w bież roku bę­
dą wcieleni tylko poborowi i ochotnicy z. pełnym  j 
cenzusem oficerskim, którzy posiadają maturę lub , 
ukończyli równorzędną szkołę śred uą. uprawnia- : 
iaca do skróconej czynnej służby wojskowej.

Poborowi, posiadający 6 do 8 klas szkoły śre­
dniej lub równorzędnej, nie bedn wcieleni dr> szkól 
podchorążych rezerwy, lecz do pułków, jako zwy­
kli poborowi Podania takich poborowych o przy­
jęcia do szkoły podchorążych rezerw y składane do 
władz wojskowych, nie bedn uwzględniane i pozo­
staną hez odpowiedzi (P A T )

OBNIŻENIE CEN W  SKŁAD ACH  APTECZNYCH.

Rada drogistowska, reprezentująca interesy wla- 
eicieli detalicznych składów ma ter ja łów  aptecz­
nych, zawiadomiła departament służby zdrowia 
Min. Spraw Wewn o zniżce detalicznych cen w  
składach aptecznych, a mianowicie: artykułów
pierwszej potrzeby, objętych cennikiem wytycz­
nym Rady drogisrtowskiej od 5 do 30 proc., goto­
wych środków leczniczych odżywczych i higieni­
cznych od 10 do 15 proc i w  dziale o- zemysłu per- 
fumeryj&w- mydlarskiego niektórych gatunków my

deł toaletowych, środków do prania .eitc. od 10 do 
25 proc.

  SI
— POSIEDZENIE R A D Y  PRZYBOCZNEJ PRE  

ZYD E N TA  M K R A K O W A  zwołane zostało na śro 
dę, 11 hm godz 6-tą w ieczór aN porządku dzien­
nym znajdują się m in. wnioski komisji- matki co 
do przydziału członków Rady do poszczególnych 
sekcvj. komisyj i podkomisyj.

—  ZM TANY W  SĄD O W NICTW IE  WOJSKO- 
WEM W  K R AKO W IE . Szefem wojskowego sad a 
okr. nr V w Krakowie mianowany został płk Ka- 
likst Szymonowie/., dotychczasowy sędzia orzeka­
jący Szefem prokuratury został mir dr Roman 
Medwicz. dotychczasowy podprokurator w  Krako­
wie. Na sędziego orzekającego oowołano mir. dr. 
Giintnera z. W arszawy. Kierownik wojsk sądu re­
jonowego mjr Józef Tesznar odchodzą z Krakowa 
na stanowisko prokuratora w  Brześciu n Bugiem 
Na jego miejsce mianowany został mjr dr. Józef 
Król. dotychczasowy sędzia śledczy.

— W YC IE C ZK A  SŁUCH ACZY W YŻSZEGO 
STTTD.TTTM WOJSKOWEGO z W arszawy przybyła 
wczoraj do Krakowa W  skład wycieczki, któ-ą 
podejmowali oficerowie ,garnizonu krakowskiego, 
wchodzi ponad 20 słuchaczy oraz instruktorzy, 
przeważnie generałowie az-ówno polscy, jak i 
francuscy

— DZIECIOBÓJSTWO. Na starym cmentarzu w 
Podgórzu, został znaleziony pakunek owinięty 
sznurkiem. W ewnątrz znajdowały się zwłoki no­
worodka płci męskiej Według orzeczenia lekarza 
miejskiego Dr Stażewskiego zwłoki zostały po 
rzucone przed 7 dniami Zwłoki przewieziono do 
Zakładu medycyny sądowej a za matką polięia 
prowadzi dochodzenia.

— F A T A L N E  SKUTKT N AJEC H AN IA  PRZEZ  
T4K SÓ W K E  Kierowca dorożki samochodowej 
K r  96171 Knizm ierz Zamojski zam w  Mogilanach 
na z,biegu ul Sławkowskiej 5 Rynku gł. najechał 
na Dr Rirnb-iuma Józefa zam przy ul Dietla 1. 60 
który doznał złamania prawei nogi w  kostce i zo­
stał nrzez kierowco nr zawieziony na stacje pogoto- 
win rntunk^wem n nestennie do domu

— N O W Y „T Y P *  OSZUKAŃCZY D o mieszka­
nia Jnrvszvn Agnieszki zam przy ul Dietla 68. o- 
koło godz. 10‘Źtfi przyszedł nioznrromr osobnik, 
który nrzedstnWiił sic za urzędnika Banku Polskie­
go w Krakow ie i oświadczył jej. że -wygmla na 
posiadana dolarówke 1 ń-) dolarów, które może uo- 
dinó w’ Bonku Polskim w  Krakow ie Jako opłatc 
pobrał od niei 18 zł i wydalił sic Jnryszyn udała 
sie do Banku, gdzie stwierdziła, że padła ofiarą 
oszusta

_  SPŁOSZENI W ŁA M Y W A C Z E  W  nocy z. 6 na 
7 nienstaleni sprawcy przeszli orze z parkan na 
■podwórze domu przy ulicy Ogrodowej 8. gdzie ur­
wali skobel nrzv drzwiach od piwni ry. porzem u 
'■iłowali w vb if otwór do lokalu Z w :azku Spód 
dzielni Spożywców le^z zdałiB wvhić tylko nie 
znaczny o tw ó r . «dvż widocznie spłoszeni zbiegli

— fJKRAPŁ '* M t ^ m r  DO P IS A N IA  W  nocy 
z 6 na 7 bm po wybiciu szvby w  oknie dostano się 
do biur fabryJd w rra M w  blaszanych Artiffraf 
Przy ltł Prjitn iitnet i Ękntrtane ? maszyny do
pisania marki Underwood Nr. 5-42 T. 24-55485 i Nr.

23- 50980, stemple na kwotę 80 zł. łączmej wartości 
2000 zł. Pod zarzutem dokonania tej kradzieży 
przytrzymano Guzika Anot liego (lat 25) bez zaję­
cia zam. przy ul. Krowoderskiej 70

— 12 KUR. Żychowskiemu Ludwikowi zam. 
przy ul Łokietka 15. w  nocy z 6 na 7 bm. nieznany 
dotąd sprawcaskradł z komórki 12 kur wartości 
90 zł.

— N IEBEZPIECZNE  POGRÓŻKI Policja are­
sztowała Marjana Tokarskiego (lat 21), bez zaję­
cia, zam. przy ul. Wincentego Pola 3, za niebez­
pieczne pogróżki przeciw swej matce W ładysła­
wie, oraz Porzyckiego Jana (lat 26) zam. pirzy ul. 
W ielicka 19. robotnika, za niebezpieczne pogróćfci 
przeciw SorOKOWskiemu Józefowi kierowutikoWi 
wapiennika Liban a.

Katar ,
niemiły g o Ł Ł ,

jesłsłusznia przedmiotem 
obaw, g d y l prowadzi 
często do poważnych 
chorób. Z tego powodu 
wskazanem jest, aby ju f  
przy najmniejszych od­
znakach kataru, a również 
każdego inn« 
biania. zażywt 
miast oryginalne 

Aspiriny.

|  Istnieje ty Ib  jedna

A S P I R I I N A
Każde opakowanie i każda
•Mttn

------------ .   tabletka orydk
Aspiriny opatrzone 4  znakiem BAtĆR.

DEGRADACJA 2A SFAŁSZOWANE DOKUMENTY

Przed k.Jku laty powołana do życia komisja iwwy 
fiikacyjng. badając między innemi papiery ówczesne­
go szefa Hitendentonry DOK — Kraków, pułk. Sł. M<3 
'łkowskiego. zakwestioncwala i-ego kartę ewidencyl 
na w któiei niezgodnie z prawdą poad! dane, do-ty 
czące swego wykształć etui a. Miało to pewien wstyw 
na starsze-ii sit w  o. Sprawa ta była praedmiotem <®u?.i 
trwałego dochodzenia. Ust o Jono, że pułk. Moszlootw- 
ski podał, iż posiada trzy egzaminy i absolutorium 
na wydziale prawnym Uniwersytetu JagietioAsltiego, 
podczas gdy sit-wierdzono. że m-iał jedynie dwa egza 
tniiiny r-aądewe i rygoroznm. Na tej podstawie pułk, 
MoszkowsJei został pociągnięty do odpowiedzAaiaoścł 
karnej.

Do rozpatrzenia te.i sprawy delegowany był woj­
skowy sąd okręgowy w Warszawie, kftóry uznaż 
pułk. Moszknwskiego w-irmiłłT fałszu w służbie I slca 
zal go za to na dwa tygodnie twierdzy. Najwyższy 
Sąd woisk-owy zaostrzył sankcV karet; stawał puik 
M-oszikowskiego na 1 mhwł»c wl-.-zjcała i sryóałeuit 
z wojska, co Jest równoznaczne ;•
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M AŁY FELJETOfc.

Uwagi d Dostojewskim P A W E Ł  W E R T H E IM E R

DEDYKACJA W  ALBUMIE PAN I W.

W  bamdze inteligealnea. berlińsk-Ci rodziree. w  
dzae-lniicy „Zoo" pokazano mi album znanej rosyj­
skiej piękności, pajDB W „  którą za czasów Aleksan­
dra II. powszechnie uwielbiano. W  domu jej spoty­
kały się wszelkie wielkości sztuki i iiterafanry rosyj­
skiej. jak i zachodnio—europejskiej i pisywały dę- 
d y k w  jej albumie który obecnie po rewolucji 
znalazł się przyp.idk.em w  Berlinie. Rzadkość zgro­
madzonych tu autografów podnosi zbiór ten do rzę­
du kosztowności pierwszego stopnia. Kiedy przeglą­
dałem albom, natknąi-em się zdziwiony na nerwowe 
tak . ha i a klery stycane litery Dostojewskiego. Także 
ten pisarz, ponury człowiek który unikał wszelkiej 
towa.zyskości, był widocznie gościem w ruchliwym 
domu t»v\ ej damy dwora. Czegóż on tam szukał? 
Jakże za d  ow y  wał się ten ,by !y  więzień i m.eszk?.- 
niec .domu śmleici" w  błyszczących salonach? — 
Czyż uiic przypominał on — choć tylko częściowo — 
biednego księcia My.>zkina z powieści „Idjota" kitóry 
tak nagle dostał się w wytworne komnaty generała 
Jepanszyna?

W  starym albumie przeczytałem co następuje, a 
oo dotąd uwagi uszło pobzokiwaniom gorliwych h.- 
rtoryków literatury:

„Liczę 53 lat, ale aie wiem. czy życie moje za- 
ceyna słę diopter-o, czy też dobiega iuż końca".

U STEFANA ZWEIGA. — ANASTAZJA 
F IL IP©  W N A.

Z tym samym nerwowym charakterem pisma spo­
tkałem słę w Salzburga a pisarza Stefana Zweiga. 
Utóry ze szczęgółnem zamiłowaniem zbiera auitogTa- 
ry. Posiada on kilka stron rękopisu .Demonów". Tu 
te] pismo mniej ifcsit wyraźcie jest hardziej rozwle­
kło, czarniejsze, bardziej niecierpliwe. Fragment ten 
jest najcenniejszą perła w zbiorze Zweiga

Ale w Rosji dziisieószej .Demony" wycofant są z 
poMczncgo obiega.

Dopiero niedawno sBało się wiadome kto wła­
ściwie służył za pr.iw«ót> ..demonicznych" postaci 
kobiecych, szczególnie zaś słynnej Anastazji FilLpo 
wuy Baraszkowy.

Prawizoircni była fm Suslowa, studentka w Peters­
burgi, która odegrała w  życiu autora niejaką rolę. 
a której ognisty temperament nadal trwa w jego 
dziełach. W  czasie życia Dostojewskiego trzymała 
się ona zdała i tylko teraz, kiedy ogłoszono w sowie 
tech mnóstwo materiału o Etostojewskini znane sta­
ło  i jej nazwisko.

Zresztą: ze wszystók.ch Liczmy cb komentarzy a w y ­
jaśnień char aktem Anastazji Fllipownej, o których 
słyszałem, ozy czytałem, wydaje mi s»e npjileipszem 
określenie, jakie usłyszałem z nst Elżbiety Berguer-

„Anastazja Filipotwtua. jako „córa mieszczańska", 
nic może tego pomkiąć, że przemocą pozbawiono ją 
czci. Nie odpowiada to jej charakterowi, całej jej 
duszy. Nie po to przyszła na świat. Tu tikwi zaczą­
tek lej dramatu i tragicznego jej końca".

Słyszałem, co o tej postaci mówiła słynna rosyj­
ska aktorka M. G. Sawina. W cale nie była tak 
prosta ani trafiająca bez reszty w  -edno. Powieści 
„Demony" nie ogłoszono jeszcze dotąd w  całości ża- 
dnetn wydaniem. Brak rozdziału, jaki wdowa po Do 
srtoeewiskim, Anna Gnigoriewma, starannie zachowała 
przed drukiem. W  rosyjskich kołach literackich mó­
wiono o tym rozdziale w sposób niepewny, a tylko 
niewielu wiedziało o jego treści Wyb.tny zngrły  
już krytyk i badacz Dostojewskiego, A. L. W ołyń­
ski, miał sposobność zapoznać saę z tym rozdziałem 
Powiedział mii, że mowa *  mim o zgwałceniu 6-Iet- 
ndej dlzięwczyinild przez bohatera powieści. Stawro- 
gina. Ten drażliwy . pełen grozy temat napisany 
jest, — wedle zdania Wołyńskego, — z niezwykła 
siłą. Wątpię w  to, czy rozdział ten ogłoszono w dzi­
siejszej Rosji W  Niemczech nie ujrzał nigdy św ia­
tła.

EPIIEPSJA. -  LAPSUS.

Dawny redaktor naczelny i wydawca pisma ,No- 
woje Wremja" w Petersburgu, A S. Suworin. zna­
ny dziennikarz korase-iwatywmego kierunku, opowia­
dał, że kiedy pewnego razu odwiedzi! Dcstoiewsfeie 
go w mieszkaniu-. zas“ał go w< epileptycznym niema! 
napadzie

..Wyszedł ku mnie — opowiada Suworin, —  cię­
żko oddychając. / chorobliwym! w yp ;ekamd na po­
liczkach Drobne. pc-.-st.e krople potu spływały mu 
po czole. Oczy jego były mętne rzucały „owo tru­
dne spojrzenie, po któiem wiciu lud z- poznaje natych

miast epilepsję („ Id jca " ). —  Był roziai^niotiy, ale 
wkrótce ochłonął. Prawdopodobnie napad był stosun
kowo lekki", — dodaje Suwo-niin.

Dostojewski pisał swe powieści .akby w  oszoło­
mieniu: prędko, nc.rv.owo, ode przerywając. — Miał 
przyton: olbrzymią gaie-rję działających osób zawsze 
w  pamięci, zżyw ał s ę z niemi, jak ze starymi przy­
jaciółmi.

Mimo to znajduje się w „Idijocie" (tom drugi) lap- 
su.s, na który krytyka dotąd nie zwróciła uiwagi, 
gdyż zapewne wie spostrzegła go. Polegał na tem, że 
jedna : ta sama. zresztą zupełnie nieistotna postać, 
w rozmaitych sytuacjach rozmaite nosi nazwiska. — 
Jest to ten oficer, którego Anastazja Filpowa na kon 
cercie w Pawlowsku szpicrutą wycięła w  twarz i 
kitóry księcia Myszkana wyzwać obce na pojedynek. 
Po raz pierwszy nos nazwisko Mołowzow (ten po- 
ruczm.ik Mołowzow. zr.ąhs go. to znaczy — nieoso* 
bi-ście... Nie zniesie obrazy"). W  trzynaście stron po­
tem otrzymuje od autora inne nazwisko rod'owe: Kur 
ni szew. (..Wszystko uregulowałem z Kumiszewem 
i przychodzę, by panią uspokoić. — Z jakim Kur na­
sze wern? — No i, tym,, którego pani kędyś chwy­
ciła na dorędzm").

To jest jednak, o ile się nie mylę, jedyny i pray- 
tem n.eznaczny lapsus w  wiiełotomowem dziele Do- 
stojewsKdego. Wytłómaczyć go może fakt ż* autor 
bardzo często posyłać musiał materjal do naglące] 
drukami, nie mając przytem czasiu przeglądnąć ręko­
pisu.

TOŁSTOJ O DOSTOJEWSKIM.

„Nie pojmuję: poco czyta się powieści Dostojew­
skiego?" — zauważył Tołstoj pod adresem swego 
osaczenia. — W  każdym razie nie będzie się go jed- 

i nak długo czytało" — 'prorokował.
i

| Było to w czasie, kiedy ukazała się książka „Zhro 
! dnia, i kara", która z miejsca miała olbrzymie powo- 
| dzenie. Nawiasem ciekawa jest rzeczą jaką miarą 
I mierzono wtedy' olbrzymie powodzenie. Sprzedano 

mianowice ?.000 (całe diwt. tysiące!) egzemplarzy. 
Proszę porównać to z nakładem Rem-arqne‘a!

Późneij Tołstoj zmienił zdanie. I tak na śmierć Do­
stojewskiego zareagował w pamiętniku:

„Kiedy umarł, pojąłem dopiero, że był dlla rrme 
człowiekiem najbłii^ym ; najdroższym najpotrzeb­
niejszym".

Ale Tołstoj ten, tak bliski drogi i nieodzowny czło 
-wiek, ani razu nie spotkał się z „wielkim pisarzem 
rosyjskiej ziem!".

DOSTOJEW SKI— TURGENJEW.

Kiepsko i wrogo kształtowały się stosunki między 
Dostojewskim a Tuirgenjewiem. Nie mogił się zmieść 
naiwiząiem. Pewnego ram kiedy Dostojewski prze­
grał zagranicą bardzo w iek  pieniędzy. zw róc i Sie z 
ciężktem sercem o pomoc do bogatego Turgenjewa 
otrzymał od niego pożyczkę kfflkuset rubli. Dosto­
jewski zwrócił był ren dług. Ttafgemłew jednak za­
pomniał o tem. upominał go 9ię często, przytem w 
mało przyjazny, a nawet tbraźliwy sjposób. Dosto­
jewskiemu udało snę wreszcie odnaleźć pokwitowa­
nie, a Turgemjew przez długi czas czyni ł soW-e w y ­
rzuty z powodu zapominalstwia-

Tołstoj zaś zapisał stroskany w swoich pamłętnd- 
kach:

„Wiedziałem, że Dostojewski potrzebował ySewię- 
dzy. Cóż znaczyło dla mme 200 rabi). a 'edmak nie 
posłałem rms ich. A pieniądze te ' mogły go wszak 
uratować w tedy"

EPIZOD POGRZEBU.

Nie od samego początki zażywał Dostojewski o- 
wego wielkiego uznania jakie dziś otacza lego 
głowę, niby glorią. Dopiero śmierć lego obudziła za­
interesowanie takie w  Rosji i wszyscy pojęli, że 
stracili tytana.

Pewnego ostrego, mroźnego dnia. w  miesiącu sty­
czniu (zmarł 28 stycznia 1881, wedle rosyjskiego 
kalendarza) posuwała się procesja bez końca, smu­
tno, pc zimnych goś- lńcsch stolicy. Ceremonią po 
grzehewą kierow ał srany tłómacz Heinego, Piotr 
Weinterg, który pierwszy tlómaczył tego poetę na 
ięzyk rosyjski. Zwykł się też był podpisywać pseu 
dowimem „Heine z Tambewa" (miasto prowincir 
rtialne w środkowej R sj!) K.edy kondukt żałobny w 
w  ociężałe’ powolności sunął po zmarzłej New!®, po 
bieg-iąl Weinberg wzołuż niiepTze.irzanych szeregów 
orszaku i. by dodać ■' dź.a n osącyna pochodnie w o­
kół trumny, wołał ku nditr-

O kobiecie
Kiedy kobiela powiada: „takiego mężczyzny 

n ie oszukuje się" —  już zdecydowana jest 
uczynić to.

♦ * •

Różnica między porządnemi a nieporządne- 
mi kobietami jest ta: porządna kobieta posta­
nawia conajmniej, że kiedy zdradzi męża, po­
w ie mu to potem.

+ • *

Kokotą nie nazywam  tej kobiety, która przed! 
oddaniem się myśli o pieniądzach, ale tę, któ­
ra w  czasie oddania się myśli o czemś innem

• •  *

Kiedy kobieta ma dwóch kochanków i ża­
dnego zrzec się nie chce, to dzieje się to z pe­
wnego rodzaju zam iłowania do porządku.

* * •

Istnieją kobiety, które mówią o mężczyźnie: 
on jest erotomanem, jak  gdyby m ów iły: „m a  
kancelarję", „jest urzędnikiem", albo też: „cho 
dzi na giełdę".

ro i owo
Nowy, nitfZBwodny spadochron

wynalazł inżynier austriacki, Józef Esobner. Do: 
łychczaswe próby ze supadochronem konstrukcji) 
Eschnera odbywały się w Wiedniu, w gmachu cyr­
ku i wykazały, że apar«u działa bardzo pewnie 
spraw.iiie. Właściwe próby odbędą się na poiu lotni 
czem Asiperu. przy użyciu aeroplanu, przyczem 
sikok: będą się odbywać z rozmaitej wysokości 
Wynalazca za-pewn,a, iż spadochron jego gwarantu 
je 100 proc. bezpieczeństwo.

SENAT FRANCUSKI TW O R ZY  ORKIESTRĘ-
Podczas gdy Izba posłów parlamentu francu 

skiego obraduje dniem nocą — senat się baw ;. 
Prasa francatska przynosi wiadomość, że  w  se­
nacie utworzono orkiestrę, której dyrygentem 
jest Louis Barthou, b y ły  zaś min ster finansów 
CnHlau* gra na klarnecie

„Nuże, wesoło, wesulo!"
O tem wykolejeń u. sit„inowącem tak sólmy kon­

trast z powagą chwili, pamięta się dziś eszcze w  Li­
terackich kołach.

PRZEPOWIEDNIA.

„My (Rosjanie) zagranicą — to najczystsza fanta­
zja... Proszę pamiętać o moch słowach, zobaczy­
cie to ł"

Tak zamyka Dostojewski swoją — może najpięk­
niejszą — powieść „Tdjota". -

Pisał te słowa w grudniu 1858 albo w  styczniu 
1869 r. To znać jy . minęło przeszło 60 lat, odikąd Do­
stojewski wypow  edzaał te gorzk ie dolą brzemienne 
słowa. Myślał przez to, że Rosjanie nigdy nie potra­
fią W1 zachodniej Europie zapuścić korzeni, że nee 
odpowiadała Zachodowi, że tam ulec muszą zagła­
dzie. £>to, jakby przeczuł naszą ucieczkę i wielką 
drogę cierpień z kraju rodzinnego na obczyznę, mę­
czeństwo bytu emigrantów co nazywa „fantazją". 
A  z jakiem przekonaniem, i  jaką pewnością podtee- 
śła w dwójnasób: .proszę pomyśleć o motieb sło­
wach" i —  „Zobaczycie!"

Rzeczą niesamowitą jest dla Moskala czytać dziś 
te prorocze słowa, ponieważ zapowiedź spełniła się. 
a ..fantazja" stała się rzeczywistością".

Istnieje jeszcze w.ecerj takich 1 o wieJe jeszcze 
ściślejszych proroctw, rozprószonych po dziełach 
Dostojewskiego. Patrzał daleko, bo patrzał głęboko.

CÓRKA DOSTOJEWSKIEGO. —  CZY 
DOSTOJEWSKI BYŁ LITW INEM ?

Żyję jeszcze- córka Dostojewskiego która również 
pracuje, jako pisarz, hioctai ze skromnem tylko po­
wodzeniem. Opowiadają, że wystąpiła z oświadcze­
niem. jakoby ojciec jej wcale nie byt Rosjaninem, 
ale Litwinem z pochodzenia. Z większerr uzasadnie­
niem mogłaby twierdzić że jest synem całeł ziemi, 
całego świata. Odpowiadałoby to zupełnie doUadole 
poglądowi Dostojewskiego:

„Być Rosjaninem — znaczy to być wszeebezło­
wickiem". (TL Te).
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